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Dzis. Nikazego. 


Poniedziałek: Jereniusza. | 
Wtorek: Adelajdy. 


Akademicy 1 „Sokół“. 


Podczas gdy w Krakowie wskutek małej nie- 
formalności w projekcie statutów, organizacja 
„Sokoła“ doznała niemiłej przewłoki, i trzeba 
czekać aż na uchwałę Rady miejskiej co do e- 
wentualnej opieki nad funduszami na wypadek 
rozwiązania towarzystwa, so w każdym razie kil- 
ka tygodni czasu zajmie, „Sokół“ lwowski jest w 
tem przyjemaem położeniu, że dysponując już wła- 
snym przybytkiem, wielkim a nawet wspaniałym, 
może ezynić zadość wymaganiom członków. 

Z zadowoleniem słyszymy, że liczba ieh 
wzrasta, co przypisać właśnie ponętności lokalu 
dla ćwiczeń i doskonałemu kierownictwu tychże, 
które spoczywa w energicznej i umiejętnej dłoni 
ludzi młodych, wykształconych i pełnych zapału 
dla sprawy. 

Z przykrością jednak dostrzegamy, że stosun- 


* kowo mało tam jest młodzieży akademickiej, Wszak 


obie szkoły główne (uniwersytet i politechnika) 
Jiczą we Lwowie około 1000 młodzieży. We wszy- 
stkich stowarzyszeniach turnerskieh, strażackich 
i spiewackich zagranicą młodzież akademicka bie- 
rze przeważny udział. Stanowi ona przecież rdzeń 
życia towarzyskiego, którego ruchliwość i ciepło 
wywiera wpływ możny na życie publiczne. 

Młodzież akademicka u nas oziębła bar- 
dzo ostatniemi czasy, i podpadła pewnej złowro- 
giej apatji. Różne wpływały ua to przyczyny, a 
najwięcej podobno niedobry byt materjalny, któ- 
ry ją zmusza do ciężkiej walki o chleb. Czytel- 
nicy przypomną sobie trzy nasze artykuły na 
wiosnę br. pisane o „nędzy akademickiej.“ Kre- 
Kliły one bolesny obraz położenia, w jakiem się 
znajduje niemal większość uczniów naszych wsze- 
chnic. Ale i my pamiętamy czasy akademiekie 
przed laty, i możemy zapewnić, że dawniej nie 
lepiej bywało. Ba nawet bywało gorzej, bo nie 
istniały żadne stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
bratniej. O zbieraniu funduszów na wpisy i inne 
zaopatrzenia nie było wcale mowy. Jeżeli wysoka 
władza dała pozwolenie na urządzenie balu stu- 
denckiego, to dochód z niego nie mógł być prze- 
znaczany na cele koleżeńskie, ala szedł jakby dla 
ironji — na podrzutków — i bal akademicki fi- 
gurował na zfiszach pod mało zrozumiałą nazwą 
„Creche-Ball*. Z lekcjami wyglądało również 
bardzo płocho. Za „objad* musiał akademik u- 
czyć 3—4 żaków, a za 4 gld. monetą konwen- 
cyjną z Kurniekiej ulicy na rogatkę Łyczakowską 
chodzić dawać godziny. Niemniej smutne były 
stosunki inne, ale nie było — pesymizmu. 

I dziś nie widzimy przyczyny do pessymi- 
zmu. Gdyby takie usposobienie miało zapanować 
i rozpowszechniać się pośród pokolenia młodego, 
to trzebaby zwątpić o przyszłości: Pessymizm 
jest starców znamieniem, a starzy nie torują 
przyszłości narodu. 

Przerażającym byłby 
młodzieży! 

Powiadają nam, że nowy wydział ezytelni a- 
kademickiej postanowił gremialnie zapisać się do 
„Sokoła“ dla przykładu kolegom. Niezawodnie 
przykład wiele działa, ale oprócz niego trzeba 
jeszcze iunych wpływów, aby młodzież wyszła z 


fakt, że nie mamy 


| z temperamentu melancholijnego, i poczuła się 


-młodzieżą. 5 
Zawisło to również od dyrekcji towarzystwa 


„Sokoł“, która powinna uwzględniać biedne poło- 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Świętu o godzinie 8. rano. 


Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 13. _ 
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żenie materjalne akademików, 
zniżka opłat ułatwić jej zapisy do towarzystwa, 
podobnie jak to uczynił wydział towarzystwa stra- 
ży ochotniczej, który dla elewów seminarjum na- 
uczycielskiego, zniósł wszelkie wkładki obowiązko- 
we w słusznej nadziei, że przyszły nauczyciel lu- 
dowy, to naturalny i urodzony naczelnik straży 
miejscowej, a zatem ludziom tego rodzaju należy 
dawać wszelkie ułatwienia. 

Słowem: młodzież niechaj zrobi swoje, a 
„Sokoł“ swoje, i rozwinie się rzecz dobra, piękna, 
wielka. 


Porządki na transwersałce, 


Z Jasła 10 grudnia pisza do Nowej Reformy: 
Wyjechuwszy w nocy z 7 na 8 b. m. z Krakowa 
do Jasła koleją transwersalna, doznałem naj- 
pierw miłej niespodzianki w Tarnowie, gdy z 
dobrze ogrzanych wagonów kolei Karola-Ludwi- 
ka dostałem się do zimnego, nieopatrzonego wa- 
gonu kolei rządowej, wiozącej nas z Tarnowa do 
Grybowa. Przyjechawszy 6 5'/ rano zmarznięty 
do Grybewa— dowiedziałem się dopiero na miej- 
scu, że komunikacja kolejowa między Grybowem 
a Zagórzem od kilku dni przerwana skutkiem 
zamieci śnieżnych. Wszelako zarząd tej kolei 
rządowej nie uznał za stosowne—ogłosić tę wia- 
domość dziennikami—by ustrzedz publiczność od 
podobnych zawodów jakich ja i wielu moich to- 
warzyszy podróży padliśmy ofiarą. Jest to takie 
lekceważenie publiczności i kraju, który nie wia- 
domo za co, przeszło miljon złotych na budowę 
tej kolei ofiarował—że warto fakt ten jak należy 
napiętnować. 

W Grybowie osadzeni literalzie na lodzie — 
musieliśmy po okolicznych chałupach szukać fur- 
manki, eo nam zziębniętym rano, po ciemku, 
przy szalonym wiehrze nie łatwo przyszło. Bo 
dodać nałeży—że pocztowe szybkowozy już prze- 
stały kursować między Grybowem a Jasłem, a 
innych wozów, osobliwie w tak uroczyste Świę- 
to, jak 8 b. m., dostać trudno. Przytem dowie- 
dzieliśmy się—że śniegi już na całej linji kolei 
usunięte, ale centralna władza w Wiedniu je- 
szcze nie nadesłała rozkazu, by ruch od kilku 
dni przerwany znów rozpocząć. Taki jeat słodki 
owoc centralizacji zarządu kolei w Wiedniu. 

A ponieważ jest nadzieja—że wypadki takie 
ciągle powtarzać się będą, gdyż zawieje śnieżne 
są tej zimy do przewidzenia — a zdarzyło się 
już, że pod Jasłem koło Sobniowa cały pociąg 
w ruchu zasypany został, wskutek czego pasaże- 
rowie, jak kto mógł, ucieczką do Jasła się rato- 
wali — przeto nie zawadzi ostrzedz męczenni- 
ków, skazanych na jazdę koleją transwersalną 
w zimie w te strony — by raczej z Tarnowa, 
Czarny lub Dembiey na kołach tę podróż od- 
bywali. 

Nigdzie bowiem na całej linji nie ma pło- 
tów, lub wałów ochronnych od śniegów, a znać 
i zarząd centralny przeznaczył tę lnję na za- 
przepaszczenie, skoro nowe wagony usunął—a 
stare rupiecie tu przywlókł—i skoro wagonów 
nie opala, a często nawet nie oświetla. Czyżby 
istniał w Wiedniu płan pozbawienia tej kolei 
wszelkich dochodów tak długo, dopóki jej jaka 
potężna prywatna spółka nie nabędzie? Nie 
przypuszczamy tego — owszem przekonani jesteś- 
my, że tu zachodzi tylko zwykłe niedbalstwo i 


Kalenaarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 

jelenie i lisy przepiórki i dzikie 

kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 
ptactwo błotne i wedne. 


Wsched słońca o 7 g. 50 min. 

Zachód słońca o 3 g. 59 min, 

Termometr g. 7 wieczór: * 4. 
Posępno. 


gołebie, bażanty 


i odpowiednią | znane na nas helotach galieyjskich: experimen- 


tum in anima vili! wedle pojęcia centralistów 
wiedeńskich. 


Nowy przyrodnik. 


II. Z prawdziwa przyjemnością przychodzi 
nam, pisząc o drugim odczycie ks. Zoellera prze- 
ciw Darwinowi, zaznaczyć fakt, iż uwagi przez 
nas czynione nad pierwszą jego prelekcją, nie 
pozostały bez skutku. Ks. Zoeller usłuchał wido- 
cznie żyezliwych rad naszych, * odrzucił kompro- 
mitującą go broń nieudułej satyry, cytował eałe 
ustępy o „Pochodzeniu człowiekaą* dla przekona- 
nia o źródłowości swej pracy, wymieniał zna- 
cznie mniej tytułów dzieł nieczytanych przez się, 
natomiast zaś jeszcze bardziej rozwinął siłę swe- 
go stylu, co jedyną ks. Zoellera zaletę stanowi i 
rzeczywiście godnem jest naśladowania. 

Co do treści jednak, odczyt ostatni nawet o 
wiele mniej był udatnym jak poprzedni. Ocenie- 
nie teorji pochodzenia człowieka ze stanowiska 
„filozoficznego“, wypadło nader amutnie dla pre- 
legenta. Już u wstępu i ezęści pierwszej odczytu, 
złożył ks. Zoeller dowody zupełnej nieznajomo- 
ści faktów psychołogji i antropologji. Gdyby ks. 
Zoeller znał choć jedno z dzieł nowoczesnej li- 
teratury psychologicznej, chociażby Wundta: „Wy- 
kłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej“, wówczas 
poznawszy analizę sumienia, induktywny i de- 
duktywny proces powstawania sumienia, niebyłby 
nigdy pojęcie to za absolutne u wszystkich ludzi 
i tak co do quale jak i quanium u wszystkich 
jednakie uważał. Niewiadoiwo także ks. Zoellero- 
wi, że całe szeregi ludów, w stanie natury żyją- 
cych dzisiaj, nie posiadają zupełnie tego, co my 
sumieniem nazywamy. 

„Nie przypominam sobie — mówi genjal- 
ay antropolog angielski Lubbock — ani jednego 
przykładu, ktoryby dowodził, iż dziki ma sumie- 
nie.“ 

Jak można mówić o istnieniu sumienia, w 
naszem znaczeniu u Tonganów, u których „kra- 
dzież, zemsta, gwałt i mord, w wielu razach nie 
stanowią żadnej zbrodni* (Lubbock) lub na Taiti 
gdzie dwie trzecie części dzieci bywa przez ro- 
dziców zabijane, lub wreszcie u Vityjczyków, 
których bogowie, bogowie powtarzam, noszą mia- 
no Tunambangu tj. cudzołożnik, Ravarava tj. za- 
bójea itd? 

Lecz nie na takim jedynie błędzie poprze- 
stał ks. Zoeller. Oświadcza się on przeciw całej 
dzisiejszej teologji porównawczej, przeciw wszyst- 
kim rezultatom, jakie na tej drodze, po żmudnej 
i ciężkiej otrzymano pracy, nie znając ani po- 
mnikowych prac Tylora, ani Lubbocka, ani 
Spencera, ani Roscoffa, ani Le Page Renoufa, 
ani tylu innych. Prawda, że wyobrażenia o bo- 
gach powstały u dzikich ludów częściej pod 
wpływem marzeń samych, ala to nie jest jedyne 
Źródło religji. Ks. Zoeller w zapale swoim wypo- 
wiedział zdanie, iż wszystkie ludy na świecie 
posiadają wiarę w jedynego Boga-Stwórcę, tak 
jak my. Zapomniał niestety obeznać się bliżej z 
tym działem antropologji, zapomniał, iż wszyst- 
kie ludy w stanie pierwotnym dziś żyjące, ża 
cały system religijny mają jedynie wiarę w nie- 
widzialne, z kształtu do ludzi podobne duchowe 
istoty, zamieszkujące całą naturę i ożywianęę 
ja, po większ'j części złe. f 


va 
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Nowy filozof ı prosódnik galicyjski ki Za galicyjski ks. MPA 
niedba o to, niedba i oto także, że w ten spo- 
sób wydziera nam najdroższy skarb, który ezło- 
wiek w ciągu cywilizacji zdobył, w ezem cała 
jego chluba i rozkosz, t. j. wyższe i szezytne o 
jedynym prawdziwym Bogu wyobrażenie, ku któ- 
remu ów człowiek najwyższe odczuwa uczucie 

„amor Dei*! Ks. Zoeller wierzyć nam każe, że 
pół małpa Hottentocka również ma szczytne o 
Stwórcy pojęcie jak my. 

Korona wszystkich paradoksów ks. Zoellera, 
było jego twierdzenie, jakoby Darwin postawił 
teorję powstania monoteizmu ze znudzenia się lu- 
dów barbarzyńskich czcią wielości Bogów! 

W drugiej części odczytu ks. Zoeller przy- 
stąpił do „zdobycia* sobie „filozoficznego stano- 
wiska“ celem skrytykowania təm lepszego Dar- 
winā, obiecał wyjaśnić nam pojęcie duszy zwie- 
rzęcej i jej różnice od ludzkiej. 

Z natężoną uwagą skierowaliśmy słuch nasz 
w stronę prelegenta, lecz oto cóż usłyszeliśmy ! 
Oto ks. Zoeller cofnął się celem zdobycia filozo- 
ficznego stanowiska, o całe wieki, aż do czasów 
zgrzybiałej seholastyki i stanął na gruncie tejże, 
objaśniając duszę zwierzęcą jako „anima sensi- 
tiva“ w przeciwieństwie do „anima intuitiva“ 
człowieka. Oparł się więc ks. Zoeller na pogla- 
dach, które są pozostałością, na podstawie prawa 
ciągłości w poznaniu ludzkiem zatrzymaną a od- 
niesioną z wyobrażeń, które dziś jeszcze u lu- 
dów pierwotnych, wyobrażających sobie duszę 
materjalnie i wierzących w wielość dusz w czło- 
wieku kwitną. Co więcej ks. Zoeller zbliżył się 
zupełnie do stanowiska pierwszego lepszego Bo- 
tokudy lub Australezyka, twierdząc, iż dusza ta 
zwierzęca jest pół materjalną a pół duchową! 


Ks. Zoeller, który zatem wygłasza tak pry- 
mitywny witalistyczny pogląd, który duszę zwie- 
rzęcą jako tylko czującą, duszę zaś ludzką jako 
myślącą oznacza, niema widocznie pojęcia o tem, 
iż średniowieczne terminy, o których mowa, a 
którym wówczas realistycy rzeczywiste przypisy- 
wali istnienie, dziś są uważane jednogłośnie, ja- 
ko jedynie kategorje na oznaczenie pojedyńczych 
funkcyj duchowych człowieka i zwierząt. 

Radzimy w tej mierzt ks. Zoellerowi zagląd- 
nąć do dzieł Bain'a, Spencera, Milla, Wusdta i 
innych. 

Oznaczywszy tak różnicę między duszą zwie- 
rzęcą a ludzką, ks. Zoeller zagłębia się dopiero 
w cały chaos zupełnie nierozumianych przez się 
terminów psychologicznych i lugiczuyeh, i wygła- 


Le stosunków rodzinnych Turgeniewa, 


IL. 


Pani Żytowa, mówiąc następnie o świetnej 
rezydencji w Spaskiem, i o pożarze jakiemu ta re- 
zydencja uległa, tak dalej opisuje stosunki do- 
mowe: 

Osobista usługa w domu matki Turgeniewa 
była nader liczna: składała się bowiem z osób 
40. Wszyscy musieli umieć czytać, a jedną z 
dziewczyn uczono nawet po francusku, ażeby mo- 
gła robić wyciągi z książek dla pani. 

Zarządzającymi byli i Niemey i Rosjanie. 


Względem administracji urzędniczej Barbara 
Petrówna trzymała się niesłychanie wyniośle. 
Nie widziała ona np. nigdy na oczy stanowego. 
Ten ostatni przyjeżdżał tylko do kancelarji, lecz 
już o wiorstę odwiązywał dzwonek, ażeby nie 
zaniepokoić właścicielki. Doktor powiatowy za- 
jeżdżał do oficyny, a tylke jeden sprawnik, bę- 
dący w łaskach, miał prawo podjeżdżać pod sam 
dom z dzwonkiem. 


Po rosyjsku rozmawiała tylko służba, a cały 
dom modlił się nawet po franeusku, ce było do 
tego stopnia obowiązującem, iż pani Ż., wówczas 
mała dziewczynka — przed spowiedzią powta- 
rzać musiała po francusku modlitwy, które czy- 
tano jej w cerkwi po rusku. 

Niesłychanie charakterystycznym jest epizod, 
dotyczący dwojga najwięcej zbliżonych do osoby 
matki Turgeniewa sług: tak zwanej Agaszy i 
Polakowa. 

ak tych ludzi było najwierniejszemi słu- 
gami Barbary Petrownej. Agasza od 19 roku 
życia otrzymała stanowisko tak zwanej kamer- 
frejliny pani; Polakow pełnił obowiązki marszał- 


: dzić nie umie. 
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sza jedno P od drugiego zdanie. NE EEK NET 
według prelegeata ma świadomość ale ta świa- 
domość jest innego rodzaju, niż odpowiedna jej 
funkcja duchowa u człowieka, zwierzę ma tylko 
czuciową świadomość, ono wyobrażenia czuje (1) 
i na nie reaguje, jeżeli zaś popełni jaki postę- 
pek rozum zdradzający, to jest to tylko działanie 
instynktu, siły tajemniczej, ręką Boga weń wla- 
nej. Pamięć zaś zwierzęcia jest inna niż czło- 
wieka co do quale ©» gdyż przedmioty jej są 
inne. 

A więc ks. Zoeller niezna różnic między 
wyobrażeniem a czuciem, niezna elementarnych 
pojęć psychologji, nie wie, iż ów proces psychiczny 
odnowy wyobrażeń, który pamięć stanowi, jest 
zawsze co do quale jednaki, czy przedmiotem 
przypomnienia jest oderwana liczba, czy kon- 
kretne wyobrażenie drzewa lub skały! 


Z izby sądowej. 


Lwów, 13. grudnia. (Niemiła posada). P. Šta- 
nisław Wuffka, drukarz, człowiek starszy i obar- 
czony rodziną, pobierający wsparcie z funduszn in- 
walidów towarzystwa drnkarskiego, dał się nakło- 
nić do podpisywania „Dziennika dla wszystkich* 
w charakterze odpowiedzialnego redaktora. „Dzien- 
nik dla wszystkich* umieścił dnia 25. maja b. r. 
wzmiankę o cukierni Rotlendera, znajdującej się 
w posiadaniu pp. Nowiekiego i Jurkiewicza. 


W wzmiance tej dość niedwuznacznie  posą- 
dzono właścicieli enkierni, iż podają gościom towar 
nieczysty, a nawet zdrowiu szkodliwy. Właściciele 
cukierni oskarżają zatem p. Wuffkę jako odpowie- 
dzialnego redaktora, o występek z § 488. 


Imieniem oskarżycieli wystąpił dr. Dulęba i 
trzymając się Ściśle treści artykułu, wykazał ko- 
nieczność ukarania czynu. 

Oskarżony bronił się tem, iż artykul oddany 
mu został przez dwóch nieznajemych, którzy imie- 
niem kierującego redaktora p. Cnamskiego, zażąe 
dali umieszczenia. Treści artykułu oskarżony nie 
znał, 

Obrońca dr. Bodek, w imieniu swego klienta 
zaryzykował dwa argumenta, mianowicie, że obecni 
na'rozprawie poszkodowani, nie udowodnili swojej 
tożsamości(!) i że nie podsądny ma udowodnić praw- 
dẹ swoich twierdzeń, lecz skarżący powinien prze- ` 
prowadzić dowód nieprawdy. 

Przeciw temu, jak je nazwał — „euriosum ju- 
rydycznem* — 
pł ———_ SET7 W IDM dwóRoTÓA omWaWR WAWA waza (GER T-ORASE R OZNI dworu. Ten ostatni był dosyć wykształcony, 
umiał dobrze po rusku, po francusku i wszyst- 
kie ważniejsze papiery, dotyczące interesów ma- 
jątkowych, jako też i wszystkie pieniądze, znaj- 
dowały się w jego rękach. 

Kilka lat już z rzędu Agasza i Polaków peł- 
nili swoje obowiązki, gdy ni z tego ni z owego 
przyszła raz fantazja pani T. połączenia ich 
związkiem małżeńskim. Czy się sobie wzajemnie 
podobali, o to ich nie pytano — pani rozkazała, 
i rzecz skończona. 


Związek okazał się wszakże szczęśliwym. O. 
boje byli uczciwi i dobrzy ludzie, a przymioty 
te stworzyły z nich szczęśliwe małżeństwo. 

Kiedy Agasza powiła pierwszą córkę, pani 
interesowała się bardzo zdrowiem matki, dała jej 
dosyć czasu do wypoczynku i nie kazała spie- 
szyć z powrotem do obowiązków. Skoro wszakże 
młoda matka stanęła po raz pierwszy w obliczu 
pani, Barbara Petrowna rzekła: 

— Jakżem rada, że cię widzę przy sobie, 
bez ciebie wszystko nie tak idzie, nikt mi dogo- 
A teraz wybierz sobie mamkę i 
wypraw dziecko natychmiast. Przy sobie dziec- 
ka trzymać ci nie dam; co z ciebie będzie za 
sługa. 

Biedna matka osłupiała przy tych słowach, 
lecz zaoponować nie śmiała. I któżby zresztą na 
to się odważył? Wyrok Barbary Petrownej był 
bez apelacji. 

Na szczęście, a raczej na pochwałę całej 
licznej służby Turgeniewowskiej — dodaje pani 
Z. — nie było pomiędzy nią zauszników. Wiele 
też rzeczy nie tak się działo, jak rozkazywała 
pani, a jednak nie było przykładu, ażeby doszło 
do jej uszu to, eo dójść nie było przeznaczonem. 

Dziecko chowało się we dworze w oficynie 
i Barbara Petrowna o tem nie wiedziała. 

Nie skonczyło się wszakże na tej jednej sce- 


P 


wystąpił dr. Dulęba, a następnie | 


także przewodniczący p. radca Simonówicz, poczem 
przysięgli potwierdzili 11 głosami 
runku $ 488, 


pytanie w kie- 
a trybunał skazał podsądnego na 7 
dni aresztu. Oskarżyciel sam imieniem swcich mo- 
codaweów prosił o wyrok łagodny, 


KRONIKA. 


Sprawa pomnika A. Miokiewioza pornszona na 
nowo w Warszawie, zasłnguje na zastanowienie się 
o niej i zinnego jeszcze powodu. P. Mat. podniósł, 
że komitet pomnikowy nie dotrzymał warunku, nie 
ogłosiwszy trzy miesiące przed zamknięciem kon- 
kursu nazwisk Jury. Rzecz to nie bagatelna, sko- 
re przypominamy sobie sprawę ze „Śpłoszoną kra- 
ską“, kiedyto wyrok Jury nikogo nie zadowolnił, 
lecz przeciwnie wywołał głośne niezadowolenie. Zda- 
niem naszem w skład sędziów nie powinny wcho- 
dzić same zaściankowe znakomitości, lecz należy 
się szerzej rozglądnąć za odpowiedniemi pa 


ściami, choćby — zrzuciwszy pychę z serca - przy- 
szło ich szukać aż peza granicami (Fw bo te 
doda otuchy artystom przekonując ich, że nie 


względy osobiste, lecz sprawiedliwość będzie kiero- 
wała komitetem. Wiadomo, że artyści nasi muszą 
ciężko pracować na kawałek chleba, zaś czasem 
pracy są miesiące letnie, tak, iż dopiero w zimo- 
wych mogą się swobodniej oddać wykonywaniu dzieł 
mających wyższą artystyczną wartość. Otóż z tego 
względu należy koniecznie przedłużyć termin do 
kwietnia tembardziej, że możemy zapewnić, iż kil- 
ku artystów pracnje z całym wysiłkiem nad wy- 
kończeniem  projektn, ale także wątpić należy, 
czy na czas będą gotowi, a wiadome, ile te 
każdemu z nich zależy na tem, by w konkursie 
wziął udział. Odzywamy się zatem do poczucia 
sprawiedliwości i słuszności pp. komitetowych, aby 
najpierw bezzwłocznie ogłosili skład Jury, a na- 
stępnie przedłożyli termin o trzy miesiące. 
Nominacja p. Settiego starszym radeą budowni- 
ctwa, i naczelnikiem biura technicznego w ek. na- 
miestnictwie zrobiła bardzo dobre wrażenie w sfee 
rach technicznych, zwłaszcza że jak słychać, były 
bardzo wpływowe zabiegi przeciwko niemu. 
Wywabiacz cudzych własności. Wśród wszel- 
kiego rodzaju rzezimieszków, oszustów i innych 
tym podobnych indywiduów zdradzająeych powierz- 
* chownością komnnistyczne dążności; wśród plag, 
które trapią od dłuższego już czasu nasze miasto 
śmiałemi i zręcznie bardzo wykonywanemi kradzie- 
żami — zjawiło się nowe bardzo Emma LEWE  JWDCNACOSA war- 


nie. Agasza została już po raz trzeci matką, a 
w tym czasie pani T. przeniosła się na mieszka- 
nie ze Spaskiego do Moskwy. Agasza obowiąza- 
ną była we dwa tygodnie udać się za panią, 
przyczem wydano polecenie, ażeby dzieci jej po- 
zostały w Spaskiem. 

Dla serca matki była to ofiara nie do znie- 
sienia; postanowiła też ona bądź co bądź zabrać 
troje dziatek z sobą, i do tego nieposłuszeństwa 
przyznać się przed panią. 

Scena odgrywa się w pokoju sypialnym Bar- 
bary Petrownej, do którego wchodzi po przy- 
jeździe Agasza. 

— No, jakżeś przyjechała? coś przywiozła? 
— zapytuje pani. 

Agasza milczące podaje 


rejestr 
nych rzeczy. 


przywiezio- 


— Dobrze, idź! 

Agasza postępuje parę kroków i zatrzymu- 
je się. 

— Idź, zawołam. l 

— Pani! — poczyna Agasza, a głos jej 
drży silnie. 

— Barbaro Petrówno! — mówi pół-szep- 


tem Agasza. Ja przywiozłam z sobą wszystkie 
moje dzieci... twoja wola... nie mogłam... 

— Jakie dzieci? Coś mi powiedziała ? 

— Pani! — woła Agasza, rzucając się do 
nóg swej władczyni — w imię Boga pozwól zo- 


stawić mi dzieci; będę twą służebnicą, dzień i 
noc będę przy tobie... tylko je zostaw.. niech 
wiem, że one są tutaj... 

— Precz — rozległ się głos Barbary Pe- 


trownej. | 

— Wola twoja, rób ze mną co chcesz, alai 
nie odejdę, Barbaro Petrowno, wszak miałaś 
własne drobne dizatki. Nie odejmuj mi moich! 
i biedna kobieta czołgając się na kolanach zblą, 
ża się do łóżka pani. 


tości indywiduum, które chodzi po domach i sprze- 
daje ciecz magiczną usnwającą wszelkie plamy z 
odzienia. Przemysłowiec ten każe sobie podawać 
poplamione anknie i w obecności kupującego zwy- 
kłe próbuje swego środka. Przedwczoraj p. G.....ski 
zamieszkały w gmachu teatralnym, dał owemu che- 
mikowi czarne ubranie do wywabienia tłustej pla- 
my, rezultat był pomyślny — bo oprócz plamy wy- 
wabił on w rzeczywistości z kieszeni portmonetkę 
i 5 złr., które przepadły wraz z zręcznym oszt- 
stem. Przed tym wywabiaczem cudzych własności 
ostrzegamy publiczność. 

P. Kłossowski, dyrektor kolei państwowej we 
Lwowie, obchodzi w tym miesiącu 25-letni jubile- 
usz swojego zawodu kolejowego. 

Ze świata tonów. Od kilku dni włóczy się po 
Lwowie towarzystwo muzykantów z ogromnemi 
trąbami, i koncerta swe daje na dziedzińcach, albo 
w sieniach pod drzwiami mieszkań. Czytelnicy wy- 
obrażą sobie kakofonję złożoną z kilkn starych 
trąb, rozdzierającą uszy. Muzykanci ci niezłe robią 
interesa, każdy bowiem kto chce uniknąć kociej 
muzyki, stara się jak najrychlej datkiem odwrócić 
plagę w inną stronę. I to sposób. 

Dla właścicieli gruntów we Lwowie. Magistrat 
ogłasza: Stosownie do $$. 18 i 19 ustawy z dnia 
23. maja 1883 (Dz. u. p. Nr. 83) o utrzymywaniu 
ewidencji katastru podatku gruntowego, podaje się 
niniejszem do powszechnej wiadomości, że w celu 
przyjmowania zgłoszeń co do zaszłych zmian w po- 
siadaniu gruntów, tudzież w celu innych urzędo- 

wych czynności dla utrzymywania ewidencji, podpi- 
sany urzędnik pomiarów obecny będzie w lokalu 
c. k. archiwum map katastr. II. piętro, drzwi 62, 
we Lwowie w dniach 2, 3, 5 stycznia 1885. Po- 
ziadaeze grantów zechcą zatem jawić się w dniach 
powyższych u podpisanego urzędnika pomiarów ze 
zgłoszeniami, tyczącemi się spraw utrzymywania 
ewidencji katastru, lub przedłożyć dokumenta od- 
noszące się do zmian zaszłych w posiadaniu grun- 
tów, lub też wreszcie podać ustnie odnośne wy- 
jaśnienia. 

Apelaoja do o. k. dyrekcji poczt. Niemal ze 
wszystkiech stron kraju, którędy ciągnie się linja 
koleji transwersalnej, otrzymujemy skargi na nie» 
regularne dochodzenie naszego pisma. Upraszamy 
więc c. k. dyrekcję poczt, aby raczyła wejrzeć 
w tę sprawę. 

Z Towarzystwa gimn. Sokoł. Dyrekcja donosi 
nam: Na liczne zapytania zawiadamiamy wszy- 
stkich, komu na tem zależy, że w nowej naszej 
sali przy ulicy Ę orimicza <A ez su gim- 

— Precz! 

Agasza nie ustępuje. 

— Zeszlę cię na osiedlenie, dzieci twe od- 
dam do podrzutków, wszystko z tobą zrobić mo- 
gę! — grzmi głos pani T. 

— Choć na Syberję, choć na osiedlenie, ale 
z dziećmi... dzieci nie można... nie dam dzieci... 
— mówi już bez związku Agasza, nie podnosząc 
się z kolan. 

Barbara Piotrowna 
gwałtownie dzwoni. 

Wpadają służebne. 

— Wziąć ją, wyprowadzić, wywlec. 

Pokojowe stoją nie wiedząc co począć. Tym- 
czasem Agasza zrywa się z kolan i wśród gło- 
śnego łkania lamentuje: 

— Zwierzęta.. a 
swoje... 

— Milezeć! — przerywa pani T. — ja 
do cyrkułu... ty zgnijesz u mnie w więzieniu. 

— (Gdzie każesz... a raczej zaduszę je wła- 
snemi rękami, a nie oddam... jaki los dzieci bez 
matki... 

— Do cyrkułu, do cyrkułu, precz z nią! — 
woła pieniąc się p. T 

— Agato SzymoRowno!-— odzywa się jedna 
z pokojowych — pójdziemy... 

Agasza jakby idąc za tą radą postępuje pa- 
rę kroków, lecz raptownie zwraca się znów i z 
wyrazem najwyższej rozpaczy mówi: 

— Byliśmy dla ciebie pani, oboje z mężem 
najwierniejszemi sługami, a teraz pod pałki... 
tak to... 

Tu straszna scena dochodzi do punktu kul- 
minacyjnego. Pani T. ochrypła, zapłoniona zry- 
wa się z łóżka, i chwytając jedną ręka Agnszę 
za gardło, drugą szarpie ją za twarz. Na szczę- 


chwyta za dzwonek i 


przecież i te dzieci 


cię 


ście wyczerpana pada w tej chwili zemdlona. 
Agasza wychodzi — przywołują lekarza. 
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KURJEK LWOWSKI. 


| dag dła chłopców wieku od 6 do 12 lat w go- 


dzinach 11. do 12. przed południem trzy razy na 
tydzień (poniedziałek — środa — piątek i wtorek, 
czwartek — sobota), za opłatą 3 złr. miesięcznie. 
(Dzieci członków Towarzystwa płacą połowę, to jest 
1 złr. 50 ct. miesięcznie.) — Kurs ten rozpoczy- 
Damy od 1. stycznia 1885 pod kierownictwem nan- 
czyciela Antoniego Durskiego. Zapisy przyjmuje 
kancelarja dyrekeji Towarzystwa naszego przy uli- 
ey Zimorowicza w godzinach od 6 do 8 wieczorem. 

Zarazem zawiadamiamy P. T. ezłonków To- 
warzystwa, że ćwiczenia osobne dla starszych pp. 
członków, odbywają się co wtorku, czwartku i 80- 
boty w godzinach od 6 do 7 wieczorem, a dla re- 
szty członków Towarzystwa w godzinach od 7 do 
8 wieczorem co poniedziałku. środy i piątku. 


Wskutek zażalenia na umieszczenie stróża w 
piwnicy domu nr. l w ulicy Kurnickiej, otrzyma- 
liśmy wyjaśnienie, że pomieszkanie stróża nie znaj- 
duje się w piwnicy, ale w suterenie mieszkalnym. 

Wieo przemysłowców, o którym donieśliśmy 
niedawno, odbędzie się dziś w sali ratuszowej o 
godzinie 11 zrana. 

Order rosyjski. Znany z procesu Malankiewicza 
komisarz policji z Podgórza, Kostrzewski, otrzymał 
od rządu rosyjskiego order św. Stanisława III-ciej 
klasy. 

Zaginiony. Dnia 25 listopada wydalił się z do- 
mu Jan Stafa, syn Wawrzyńca, gospodarza z Rak- 
szawy, w powiecie łańcuckim, na jarmark do Żo- 
łyni, zkąd już nie powrócił. Z dochodzenia okazało 
się, że widziano Jana Stafę, idącego do domu w 
stanie nietrzeźwym, a ponieważ w dniu owym sro- 
żyła się wielka śnieżyca, zapewne więc zmarzł on 
gdzieś w polu, a zwłoki jego zostały śniegiem przy- 
sypane. 

Przestroga. Otrzymaliśmy następujące pismo, i 
umieszczamy je w oryginalnej osnowie: „Od ezy (3) 
dnie wieczorem krąże jakaś smutku pogrążona da- 
ma spieskim małym bronzowym biało znaczonem. 
Futztrzem tomakowym małym czarnem kapeluszem 
koło palezyńskiego stawu nie zawodnie w zamiarze 
i zimny kąpiel teraz w Grudnin wziąść ino zasta- 
je zawszy w przyszkody. By ten stiaszny czyn 
wypełnicz. Uszczegaszste Famielie by na ty osoby 
więcy pczur dać*. (Podpis życzliwego filantropa). 


Jeszcze o piernikach polskich w Wiedniu. Wsku- 
tek naszej wzmianki o odbycie 
skich wyrobów piernikarskich J. Zimmera, 
maliśmy wyjaśnienie, 
tek rozpowszechnieniu 
deńskim, 


w Wiedniu lwow- 
otrzy- 
iż uie p. Zimmer dał poezą- 

tego towaru na targu wie- 
ale że w weg sprzedają w handlach 


reez! | Autorka pamiętnik T nie wspomina o dal- 
szych następstwach opisanej sceny. Wiemy tylko 
z dalszego toku, iż dzieci Agaszy zostały przy 
niej, choć naturalnie w ukryciu. 


* 
* 


Zaciagnięcie się Jana pod sztandar literacki, 
nie godziło się z planami matki i wielee nie 
przypadało jej do gustu. 

Razu pewnego siedzac w małem kółku na 
balkonie, Jan wszczał rozmowę o Puszkinie. 

— Och! gdybym miał talent Puszkina — za- 
wołał z goryczą. To mi talent. A ja co? Chyba 
nie w życiu dobrego nie napiszę. 

— (o do mnie -- przerwała z nieukonten- 
towaniem matka — nie mogę zrozumieć, co cię 
może skłaniać do zostania pisarzem. Ażaliż to 
rzecz szlachecka? Sam powiadasz, że Puszkinem 
nie będziesz... Ale jeszeze wiersze... takie jak je- 
go... pół biedy, ale pisarzem! i któż to jest pi- 
sarz? Według mnie „écrivain ou gratte -papier 
est tout un“. I jeden i drugi za pieniądze papier 
mażą. Szlachcic winien służyć i stworzyć sobie 
karjerę i imię służbą, a nie buzgraniem! Zresztą, 
któż to czyta książki rosyjskie?  Wszedłbyś do 
służby, otrzymywał rangi, a nareszcie ożenił się, 
wszak ty jeden imożesz dziś podtrzymać ród Tur- 
gieniewów. 

Jan się uśmiechnął, a po chwili rzekł: 

— Wytłómacz mi wszakże, matko — dla 
czego z taką pogardą mówisz o piszących — był 
przecież czas, iż wszystkie domy uganiały się za 
Puszkinem — a ty sama przecież lubiłaś i szano- 
wałaś Żnkowskiego. 

— Żukowski! ach, to rzecz zupełnie inna — 
jak można było go nie szanować. 
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polskie era jaż od roku 1881, a wprowadził 
je tam p. L. Czyński z Jarosławia, który zaopa- 
truje tam swojemi wyrobami 67 większych handlów, 
a prócz tego utrzymuje na Währing Giirtelstrasse 
nr. 49 w Wiedniu, główny skład dla tak zwanych 
grajzlerów — tak, że liczba ogólna kupców i graj- 
zlerów dochodzi 119. 

Uzyskać obywatelstwo dla polskich wyrobów 
u kupców niemieckich w stolicy austrjackiej, nie 
jest to rzeczą tak łatwą, jakby się komu zdawało. 
Trzeba było pierwej dla naszych wyrobów skapto- 
wać publiezność do tego stopnia, aby od kupców 
koniecznie wymagała owych towarów. Bez tego wa- 
ranku żaden polski fabrykant nie nie zdziała, gdyż 
większa część kupców wiedeńskich łączy tę spra- 
wę z polityką, P. Czyńskiemu powiodło się zapo- 
znać publiczność niemiecką i aczynić ją przychylną 
dla swoich wyrobów za pomocą odniesionego zwy- 
cięztwa na wystawie w Wiedniu, kilka wystawach 
czeskich, wreszeie w Tryeście i Londynie. Z po- 
wodu tego znane dziś są w Wiednin pierniki pol- 
skie pod dwoma nazwami: „Czyński sche Lebku- 
chen“, albo „Jaroslaner-Lebkuchen*, chociaż p. 
Czyński stara się przeforsować nazwę: „Polnische 
Lebkuchen*. 


Pożar w pałaou aroybiskupim. W piątek przed- 
południem kominiarze wypalali główny komin z sa- 
dzy. Budowa pałacu jest tak wadliwą, że belki 
drewniane wpuszczone są w komin. Przy wypala- 
nin komina. wpadłą iskra w całkiem spróchniały, 
a niezasłonięty cegłą belek, który zatlał, a ogień 
nie mogąc się przedrzeć przez tynk sufitowy, po- 
dróżował zasłonięty wzdłuż i w szerz sufitu pokoju 
na drugiem piętrze, aż nareszczie wczoraj o go- 
dzinie 6tej rano znalazł otwór i dostał się do wnę- 
trza pokoju, gdzie buchnął płomieniem. Zawiado- 
miona straż ogniowa przybyła na miejsce pożaru 
z sikawką i przyborami. W pokojach nagromadziło 
się tyle czadu, że przystęp dla straży był niemo- 
żliwy, i dopiero po chwili wkroczono do wnetrza, 
i gdy jedni zaczęli ratować palące się jnż meble 
i wartościowe obrazy, inni gasili palące się w dwóch 
pokojach sufity i posadzki. Niebezpieczeństwo było 
wielkie, gdyż płomienie przedzierały się już przez 
wypalone otwory w suficie na strych, i o mało ce 
dachu nie ogarnęły. Tylko nmiejętnemu kierownic- 
twn sierżantów straży ogniowej przy gaszeniu, za- 
wdzięczyć należy, że cały pałac nie stał się pastwą 
płomieni, a co tem łatwiej nastąpić mogło, że 
wszystkie belki na strychu spróchniały na proch. 
Kilkakrotnie już z tych samych przyczyn, co i te- 
raz wybuchał pożar w pałacu, a pomimo to nie sta- 
rano się dotychczas wadliwości bndowy dla zabez- 
pieczenia gmachu od spalenia, usunąć, Wprawdzie 
urząd budowniczy jeszcze przed dwoma laty naka- 
zał rekonstrukcję całego pałacu, ale dla braku 
egzekutywy, do dziś dnia do rekonstrukcji nie przy- 
stąpiono, pomimo, że w kilku miejscach sufity gro- 
źnie popękały, a schody z obawy przed zawale- 
niem są w kilku miejscach podsteplowaae. 

Komisja hipoteczna w Łańcucie przyjmie zaraz 
rutynowanego dyetarjusza za wynagrodzeniem dzien- 
nem 80 et. 

Na rzeoz ozytelń i  bibljotek utrzymywanych 
przez lwowskie stowarzyszenie oświaty ludowej zło- 
żyła pani Teofila Ubrycz 60 dzieł i broszur. PP. 
Tomasz Dydacki 1, Kazimierz Homiński 2, Albin 
Rayski 36, Leon Syroczyński 7, Juliusz Szczur- 
kowski 20 tomów „Dzwonka* pisma ludowego wy- 
dawanego przed laty we Lwowie. Za te dary skła- 
da wydział serdeczne podziękowanie, 

Stanisławów, 11. grudnia. Od dwóch tygodni 
bawi u nas towarzystwe dramatyczne pani Piasec- 
kiej, i dało już kilka przedstawień wcale udałych, 
grająe „Wielkie bractwo“, „Emigrację żydowską * 
i „Rodzinę Furiozów*. Czuć tylko niekiedy nie- 
właściwą obsadę ról i brak dobrego amanta. Ależ 
z drugiej strony trzeba byś wyrozumiałym, bo kv- 
czujące teatra prowincjonalne mają z okropnemi 
do walczenia trndnościami. 

Kołomyja 10. grudnia. Za staraniem p. Włodz. 
Korzeniewicza pod przewodnictwem burmistrza dra 
Ttachtenberga, odbyło się wczoraj walne zgroma- 
dzenie tutejszego oddziału towarzystwa „Rodzina*. 
Pan przewodniczący wykazawszy w gorącem prze- 
mówieniu ważność celów tego stowarzyszenia ku 
wezwał zgro- 
pracowitych członków za- 
Wybrano też jednogłośnie prezesem dra 
Trachtenberga, wiceprezesem Fr. Ciesielskiego prze- 
mysłowca, sekretarzem  Łncjana Bekera inżyniera 
miejskiego, kupca Berezińskiego i Miziewisza wy- 
działowymi. 


Oddział kołomyjski liczy 15 członków wspie- 
rających, w tej liczbie dra Trachteuberga, Eug. 
Kuczkowskiego c. k. starostę i posła na sejm kra- 
jowy, prof. Wajgla dyrektora szkoły przemysłowej, 
profesora Korzeniewicza i Krysińskiego. 

W Warszawie rozeszła się temi dniami pogło- 
ska, jakoby znaczny skarb, wynoszący mniej wię- 
cej 300 funtów złota w monecie, znaleziony został 
na gruntach Grochowa. 

Dzienniki tamtejsze donoszą, że pogłoska była 
prawdziwą i że istotnie skarb taki został znale- 
ziony, a okoliczności towarzyszące temu faktowi, 
w ten sposób opowiada „Kur. Warszawski*. 

„Na grnntach grochowskich, jak wiadomo, in- 
żynierja wojskowa bndnje fort; po za ebrębem na- 


bytej na ten cel od właściciela, p. B.. przestrzeni | 


z polecenia inżynierji, pracowali robotnicy nad 
przesypaniem wału. Otóż, przy tej robocie, jeden 
ze sprowadzonych z wewnętrznych gubernij Cesar- 
stwa grabarzy, natrafil 
czynie, pełne podobno złota. Traf zrządził, że spo- 
strzegł to pracujący w pobliżu drugi grabarz, z 
jednych ze szczęśliwym znalazcą pochodzący okolic. 
Ten ostatni szybko zakrył ziemią odkopany skarb, 
a swemn koledze przyrzekł, że się z nim podzieli, 
byleby nikomu nie opowiadał o tem co się stało. 
Propozycja została przyjęta. Gdy jednak upłynęło 
dni kilka a o podziale jakoś nie było mowy, po 
wyczerpaniu prośb, namów i perswazyj, pokrzyw- 
dzony zdradził tajemnicę i tym sposobem rzecz ta 
wyszła na jaw. Okazało się wszakże, że skarb 
zniknął, co się z nim stało, gdzie się podział — 
nie wiadomo. Ale szczęście jest gadatliwe. Sam 
najwięcej w zachowanin tajemnicy interesowany, 
zdradził się tu i owdzie niedyskretnem  słówkiem 
lnb obietnicą, a te słówka i obietnice, pe rozgło- 
szenin wieści o znalezieniu skatbn. stały się do- 
wodami a przynajmniej poszlakami, przemawiają- 
cemi za tem, że skarb został potajemnie gdziein- 
dziej przeniesiony. Nie będziemy opowiadali wszel- 
kich sposobów użytych w celu wydobycia tajemni- 
cy odgrabarza, wspominamy tylko o ostatnim, naj- 
oryginalniejszym z nich. Oto wezwano p. Cum- 
berlanda! Pan Cumberland wprawił w zdumienie 
grabarza odnajdywaniem rozmaitych przedmiotów 
przez tego ostatniego chowanych, ale gdy szło o 
wynalezienie miejsca gdzie jest ukryty poszukiwa- 
ny skarb (oceniony w przybliżeniu na 150.000 rs.) 
subjekt stawał się odruzn opornym i niczem nie 
zdradzał tajemnicy. Po bezskntęcznych paru pró- 
bach p. Cumberland oświadczył, że cała jego umie- 
jetność nie tu nie podoła i dalszych eksperymen- 
tów zaniechał. Taki reznltat przyniosła pierwsza 
pióba zastosowania sztuki „czytania endzych my- 
óli“ do „praktycznych celów“. 

Z Kowieńskiego (Żmudzi), 2 grndnia, donoszą 
Gazecie Polskiej. Potrzeba strawy dnehowej upo- 
wszechnia się u nas. Przed laty niejeden dwór wiej- 
ski całą swą lekturę ograniczał do kalendarza, 
który kupowano za złotówkę i wystarczało to jakoś 
najzupełniej. Teraz wszędzie już jest inaczej — 
znacznie lepiej pod tym względem, Coraz więcej 
książek kupujemy -- i czytamy. 

Niedawno kółko obywateli mniej zamożnych z 
z okolicy Niewiaży złożyło rubli 200 na zaknp ksią- 
żek. Każdy z uczestników ma prawo z tegoż sa- 
mego katalogu wybrać sobie książek za rubli 15. 
Książki nabywają się za całkowitą snmę dla zy- 
skania od księgarni odpowiedniego rabatn. Następ- 
nie, sprowadzone dzieła kursują od domu do domu, 
a po przeczytaniu idą do podziału między spólni- 
ków. Książki zaknpione w roku bieżącym mają 
starczyć na lat dwa. Śołidarność ta, natchniona 
dobrym eelem, zasługnje w kronice naszego życia 
na zaznaczenie. 

Pewien aktor wiedeński. który często znajduje 
się w kłopotach pieniężnych, ma zwyczaj naciągać 
swoich znajomych i przyjaciół pod pozorem różnych 
wypadków w rodzinie. Pewnego dnia pisze ona list 
do znajomego sobie bankiera: Kochany przyjacielu! 
Moja żona... przybytek w rodzinie bliski... potrzeba 
niezbędna... 200 guldenów... Dzięki... Zwrot punk- 
tualny... etc. 

Bankier niezwłocznie uczynił zadość żądanin. 
Po upływie trzech miesięcy aktor zupełnie o tem 
zapomniał i napisał ponownie do bankiera list tej 
samej treści — na co ctrzymał odpowiedź: „Sza- 
mowny przyjacielu! Racz przyjąć serdeczne moje 
powinszowanie z powodu nadzwyczajnego objawu, 
jaki się przytrafił w tej familji... Słyszałem jaż o 
trojaczkąch, a nawet o czworaczkach, ale o bli- 
Źniętach, z których jedno po drugiem w trzy mie- 
siące na Świat przyszło, dotąd nie miałem pojęcia. 


na tkwiące w ziemi na- ! 


KURJER LWOWSKI. 


Jeśli pan niemasz nic przeciw temu, zakomunikuję 
ten nadzwyczajny fakt znajomemu mi ginekologowi. 

W Petersburgu dnia 18 listopada, zmarł znany 
romansopisarz rosyjski Bolesław Miehajłowicz Mar- 
kiewicz w wieku 62 lat. Szczególne powodzenie 
zjednała mn w latach 70 rozpoczęta trylogja, ogła- 
szana w Rusk. Wiestn. Trzy powieści: „Czetwiert” 
wieka nazad*, „Pierełom* i „Biezdna*, z powodu 
śmierei niedokończona , przedstawiają obszerny, 
ciekawy i z talentem wykonany obraz rozwoju spo- 
łeczeństwa rosyjskiego w ciągu ostatniego 25-lecia, 
Zmarły powieściopisarz, sympatjami i stosunkami 
swemi osobistemi należał do stronnictwa pp. Kat- 
kowa i Awsiejenki. W ostatnich czasach brał czyn- 
ny udział w Pet. Wied. 

Senzacyjny rozwód. Z Berlina donoszą, iż 
wkrótce nastąpić ma rozwód między najmłodszym 
bratem cara Aleksandra ITI. wielkim księciem Ser- 
gjuszem, a żoną jego Elżbietą, córką księcia 
hesskiego. 

Wystawa Makartowska w Wiedniu otwartą zo- 
stanie w połowie stycznia. Komitet poczynił stara- 
nia, żeby wystawa obejmowała wszystkie, o ile to 
możliwe, dzieła wielkiego mistrza. 

Do naśladawania. Ażeby zapobiedz rozszerzaniu 
się zbytku między artystkami, dyrekcje teatrów 
londyńskich zabroniły noszenia klejnotów z wyjąt- 
kiem wypadków, gdzie rola koniecznie tego wy- 
maga. 

Rossi i żebrak. Do przechodzącego ulicą tra- 
gika zbliżył się żebrak i w postaci zgiętej w ka- 
błąk, jęcząc i trzęsąc się jakby w febrze, prosił go 
o jałmnżnę. Towarzysz artysty zwrócił mu uwagę, 
że żebrak ndaje. Rossi wyjął portmonetkę i obda- 
rzył żebraka jałmużną, a zwracając się do towa- 
rzysza, rzekł: 

— Albo jest rzeczywiście ubogim i godzien 
pomocy, albo jeżeli ndaje, w takim razie jest wy- 
bornym Kkomedjantem , i za to samo zasługuje na 
honorarjum od kolegi... 

Asystokratyczny ślub. W Rzymie odbył się ślub 
księżniczki Massimo, z księciem Prospero Kolonna. 

Posag księżniczki wynesi do dziesięcin miljo- 
nów franków. 

Z granic państwa austrjaokiego wydalone w mie- 
siącn listopadzie b. r. 68 osób, z których 51 męż- 
czyzn a 14 kubiet. Większa część wydalonych 
dopuściła się zbrodni pospolitych. 

Morderstwo. Z Pięcio-kościołów donoszą: Dnia 
6 bm. wyjechało z tutejszego zarządu dóbr biskn- 
pich 5 wozów do pobliskiego folwarku. Cztery wo- 
zy pojechały naprzód, a piąty wyruszył cokolwiek 
później. Około północy woźnice pierwszych wozów, 
którzy już od godziny byli na miejscu, przebudzeni 


zostali turkotem wjeżdżającego w dziedziniec wo- 
zu. Jeden z nich nie widząc na wozie woźnicy, 
zbliżył się i z przerażeniem spostrzegł kolegę 


swego leżącego na wozie bez życia i do naga ob- 


rabowanego. Sprawców morderstwa dotychczas nie 
wykryto. 
Poświęcenie. Niejaka pani Astie de Valsayre 


z Paryża, wystosowuła list do Pasteura, w którym 
vddaje mn się do dyspozycji celem doświadczeń 
naukowych z wścieklizną. Pasteur odpowiedział, iż 
zważywszy niebezpieczeństwo takiego eksperymentu 
nie może zgodzić się najej propozycję. Nie odstra- 
szona tą odmową pani de Valsayre odpisuła uczo- 
nemu, iż przed 6 laty przez wściekłego psa uką- 
szona, przeszła już wszystkie fazy strasznej choro- 
by i dlatego postanowiła koniecznie, chociażby za 
cenę życia przyczynić się do wyświecenia tej kwe- 
stji naukowej. Paryzkie dzienniki z niecierpliwo- 
ścią oczekują odpowiedzi Pasteura na ten dru- 
gi list. 

„Figaro“ paryzki, wydający podobnie angiel- 
skim Christmas Numbers na Święta numer ilustro- 
wany i w tym roku drnkował numer podobny, w 
którym między innemi są artykuły Sardou, Cop- 
póego, Vern'a, Zoli i Ohneta, rysunki Nenvill'a, 
Detaill'a, Meissoniego, Gervex go, Dnueza i w. i., 
tudzież kompozycje Liszta, Masseneta, Lecocgua i 
Metry. Numer ten kosztuje u nas 3 fr. 50 et. 

Zwierzęcość. Przed sądem w Monachiam sta- 
wał 20-letni parobek wiejski Ulrich Ploeckinger, 
oskarżony o zamordowanie  4-letniego dziecka. 
Ploeckinger zasądzony przedtem na kilkauastodnio- 
wy areszt za jakąś bójkę, wyszedł z sądu w ta- 
kiem rozdrażnieniu, iż ciągla odgrażał się, że mu- 
si kogoś zabić. Przypadek zrządził, iż weszło mu 
w drogę 4-letnie dziecię włościanina  Gellingera. 
Zdziczały człowiek nie wiela myśląc, porwał dzie- 
cię i roztrzaskał mu czaszkę o kamień. Śąd przy- 
sięgłych skazał go za ten zwierzęcy czyn na śmierć, 


„oc — 


| 


| niach i oszczędności w csasie, 


a ogólnie spodziewają się, że wyrok śmierci w isto- 
cie wykonanym zostanie. 

Panika w teatrze. Podczas przedstawienia Dzwo- 
nów z Corneville, w teatrze w Insprnku dnia 10. 
bm., ktoś z galerji krzyknął „gore“. W tej chwili 
publiczność rzuciła się tłumnie kn drzwiom wycho- 
dowym, a występująca właśnie spiewaczka p. Ra- 
nek wśród spiewn ze strachu zemdlała. W tej jednak 
chwili druga artystka panna Schill, wpadła w zwy- 
kłej tnalecie na scenę i podjęła przerwaną przez 
p. Ranek arję. Słysząc na nowo spiew, pnbliczność 
uspokoiła się i przedstawienie mogło się odbyć do 
końca. 

Jak pracują Amerykanie? Odpowiedź na to anaj- 
dajemy w Tdgl. Rund., powtarzającej trafue nwa- 
gi francnza, p. Lonrdelet. „Przemyałowiec lab ku- 
piec amerykański — powiada on -- otwiera zra- 
na nadeszły korespondencję, przyczem swojemu se- 
kretarzowi natychmiast odpowiedź dyktnje. Sekre- 
tarz stenografuje takową, a w chwilę potem eks- 
pedjnje ją za pomocą maszyny do pisania. Pryncy- 
pał zasiadłszy przed biurkiem rozmawia ze swoją 
kljentelą za pomocą telefonn, nmieszczonego, nie 
jak u nas, gdzieś w rogu pokoju, ale tnż nad biur- 
kiem. A rozmawia nietylko z osobami w obrębie 
miasta pozostającemi. Telefonem rzuca depesze 
biurn telegraficznemn, która natychmiast słowa je- 
go na cały świat rozsyła. Gdy chodzi o zawołanie 
posłańca, nia potrzeba posyłać na ulicę i nieraz 
sznkać go dobrą chwilę. Amerykanin telefonuje 
wprost do zarządu binra posłańców i po kilkn mi- 
unutach już zjawia się przed nim chłopak, któremu 
na godzinę płaci się mniej więcej pół guldena na na- 
szą monetę. Nic dziwnego, iż przy takich ułatwie- 
praca za oceanem 


postępuje szybko i również szybko przynosi... ma- 
terjalne zyski.* 
Raport policyjny. Skradziono praczce Marji 


Bzowskiej z zamkniętego strychu pod 1. 5 plac 
św. Teodora bieliznę do prania jej powierzoną; p. 
Dominikowi B. w Zamarstynowie z zamkniętego 
kufra kwotę 263 zł. i korale, o kiórą kradzież ob- 
winia tenże swą słnżącę Derkę D.; p. Teodorze R. 
z wozu na placu Strzeleckim suknię jasno-bronzo- 
wą i ezarny kaźmirkowy stanik, czarnemi koron- 
kami ubierany; p. Paulinie U. czarny sukienny pła- 
szczyk w prążki, czerwonym filcem podszyty; Wa- 
sylowi Lochowi koc krasy, sierak i kuferek z bie- 
lizną i wiktuałami z wozu przed kamienicą pod 1. 
44 ul. Żółkiewska; Salomonowi G. z Uhnowa czte- 
ry skóry jnchtowe z wozn na ul Żółkiewskiej ; 
Naftalemn W. pół-wiadrową beczkę z piwem z sie- 
ni pod liczbą 41 ul. Słoneczna. 

Zgubiła p. Sara T. za Żółkiewską 
chustkę w żółte kwiaty. 

Zbłąkanego konia, maści gniadej, przydybane- 
go na placn Akademickim, oddano do miejskiega 
komisarjatn I. dzielnicy. 

Znaleziono książeczkę do modłenia pod tytu- 
łem „Złoty ołtarzyk* z obrazkami, z kościannym 
białom krzyżykiem na czarnej skórkowej już nie 
nowej oprawie. 


rogatką: 


Teatr, literatura i sztuka. 


(=) Teatr. Dla ogródków warszawskich naj- 
sympatyczniejszą postacią jest hr. Mostowski, któ- 
ry w każdym sezonie wystawia jedną lob dwie ory- 
ginalne sztuki — a jeśli na tem  pnbliczność 
nie dobrze wychodzi, to powiedzieć tego nie 
można o przedsiębiorcy teatrów ogródkowych, o re- 
żyserze i artystach. Hr. M. płaci bowiem przed- 
siębiorcy za każdy spektakl kilkaset rubli, reżyser 
dostaje złoty zegarek z łańeuszkiem, artystki bran- 
solety, artyści pierścionki, a oprócz tego urządza 
hr. M. po każdej próbie świetny obiad, a po kaž- 
dym spektakln sutą kolację z szampitrem. 

Autor taki jest więc złotym wujaszkiem dla 
zgłodniałej rzeszy ogródkowej, a publiczność i pra- 
sa uwzględniając te okoliczności, nie traktuje wy- 
skoków muzy Mostowskiego na serjo. Całkiem ina- 
czej przedstawia się rzecz na scenie Stołecznej, 
subwencjonowanej, 

Wyastawiony onegdaj na naszej scenie po ram 
pierwszy pięcioaktowy dramat p. Konraaa pt.: „Nie- 
zadowoleni“, mógłby nam posłużyć za temat de 
najsmutniejszych  refieksyj, gdyby nie to, że na 
usprawiedliwienie przedsiębiorcy tutejszego teatru 
podnieść musimy, iż wystawił to dramidło, pozba- 
wione sensu i logiki, tylko na natarczywe nalega- 


mia wybituych osobistości i to takich, od których 
w pewnych wypadkach dyrekcja teatru jest zawisłą. 
Niecbcąc sie więc narażać na szykany, czała 
się dyrekcja teatru zniewoloną wystawić ten dra- 
mat. Podnosimy to głośno dla tego, ażeby wrogo- 
wie polskiej sceny nie skorzystali z tej wyjątkowej 
spasebności, która komentowana fałszywie mogłaby 
yzucić dziwne światło na kierownictwo teatru. 


Bądź co bądź był to fatalny zbieg okoliczno- 
ści, a to dlatego, że dramidło to było pierwszą o- 
ryginalną sztuką polską w tym sezonie. 

Wytknąć więc musimy dyrekcji to, że nie 
przedstawiła w tym sezonie przed tym przymuso- 
wym spektaklem innej oryginalnej sztuki polskiej 
już dlatego, ażeby nie rozpocząć taką okropnością. 

W Warszawie i Krakowie wystawiono w ostat- 
nich czasach kilka wcale dobrych utworów drama- 
tycznych polskich autorów, a między innemi „Dwie 
miłości* Kościelskiego, „O własnej sile* Święcie- 
kiego, „Optymistów* Rzewuskiego, „Wspólne winy* 


fjalasiewicza, a warszawska komisja konkursowa 
poleciła do grania dramat Tomaszewicza „Za 
póżno“. 


Dlaczego nie pomyślano u nas o wystawieniu 
tych sztuk > a przecież po smutnych eksperymen- 
tach z operą, powinna dyrekcja teatru przyjść do 
przekonania, że wyłącznie operą i to w obecnym 
składzie nie poteafi zwabić publiczności do teatru 
przez caly sezon. 

Nowo sprowadzony tenor p. Patierno, zrobił 
już na pióbie fiasco, tak, że dyrekcja nolens vo- 
lens przeprosiła się z p. Villą, który już wrócić 
miał do Włoch, a obecnie na nowo został zaanga- 
Żowanyln. 

(X.) Konoert. Wczoraj odbył się w sali Domu 
Narodnego pod dyrekcją p. Marka koncert na do- 
©hód chorej aktorki teatru ruskiego pani Stefura- 
kowej. Program bardzo urozmaicony składał się z 
10 numerów. Chóry męskie akademików ruskich 
posiadają kilka pięknych głosów w swem gronie. 
Arja z „Faworyty* odśpiewana przez pannę Lud- 
wig, jakoteż pieśni Gumberta, odśpiewane przez 
młodego tenora pana Iwancewa, bardzo się podo- 
bały publiczności. Znana wirtnozka na fortepianie 
panna M. Stengel tak świetnie odegrała parafrazę 
Liszta, że ją zmuszono do dodania drugiego un- 
mern. Panna Gesank biegle i z werwą. grała fan- 
tazję Liszta, a młodziutka Giergowicz, uczennica 
pani Markiewicz, salwą oklasków przyjęta i żegnana 
wybornie wykonała fantazję polską Marka. Artysta 
pan Tyberg świetuie wykonał „Air variée“ Vieux- 
temsa i ze swemi uczuiami znane „Largo“ Handla 
unisono na skrzypcach. 


Przegląd sądowy i administracyjny. Treść Nru. 
„50. Niektóre wątpliwości z ustawy o postępowaniu 
sSprostowawczem ksiąg gruntowych, przez dra Fili- 
mowskiego, adj. sąd. —- Praktyka sądowa. — O- 
rzecaenia c. k. Trybunału kasacyjnego. —  Prak- 
tyka administracyjna. -- Korespondencja. — Re- 
«cenzja i zapiski literackie. — Ze Stowarzyszeń. — 
Wiadomości urzędowe. -- Ogłoszenia prywatne. 

Koncert panien Bulewskich zapowiedziany na 14 
grudnia z przyczyn niezależnych od koncertantek 
„odbędzie się 17 grudnia o godzinie w pół do 6-tej 
w kasynie mieszczańskim. 

„Swetozor* pismo ilustrowane, wychodzące w 
Pradze Czeskiej, pod redakcją M. A. Simaczka, w 
nrze 50 podaje portret „Jindricha Sienkiewicza* i 
jego życiorys. W szpaltach zaś swoich drukuje 
„Stara baje“ (Starą Baśń) Kraszewskiego w prze- 
kładzie Jos. Konorzy — którą ilustrują rysunki 
Andriollego. 

Na posiedzeniu Towarzystwa przyrodników dnia 
9go grudnia t. r. wykładał pan Błocki o przy- 
czynach nastania i ustania okresu lodowego. Pre- 
lagent twierdził jakoby przyczyną tych zjawisk nie 
było cofanie się węzłów równonocnych (precessio), 
jak to Adhemar i Kroll twierdzili, ani zmiana eks- 
centryczności koleji ziemi, ani żadne inne zmiany 
kosniczne, lecz starał sią wykazać, że zmiany wy- 
łącznie ziemskie były przyczyną oziębienia a póź- 
niej zuowu ogrzania wielkiej części powierzchni 
półkuli ziemskiej, 

W okresie pakozoicznym była skorupa ziemska 
cieńsza, wskutek czego ciepło wnętrza ziemi udzie- 
lało się jej powierzchni i wytwarzało klimat jedno- 
lity, gorący. Wielka ilość pary wodnej zapełniała 
atmosferę, której wskutek tego promienie słoneczne 
nie mogły przenikać i wytwarzać różnicy klimatów. 
"Gdy później skornpa ziemska zgrubiała, przestało 
wewnętrzne ciepło ziemi udzielać się jej powierzchni ; 
atmosfera ostygła, a para wodna w niej zawarta 
spadła skroplona na ziemię. Odtąd ciepło słoneczne 
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zaczęło przeważać nad ciepłem wnętrza ziemi i wy- 
tworzyła się różnica klimatów. 

Powierzchnia ziemi szczególnie we większych 
szerokościach geograficznych coraz więcej stygła, a 
ponieważ na półkuli północnej nie było jeszcze 
obszernych lądów stałych, tylko luźne wyspy na 
obszernem morzu, więc oziębienie powierzchni ziemi 
doszło do tego stopnia, że wielka część północnej 
półkuli pokryła się lodem. Nastąpił okres lodowy, 
równoczesny z okresem tak zwanym potopowym. 
Dopiero gdy na północnej półknli potworzyły się 
obszerniejsze stałe lądy, które pozajmowały miejsca 
gdzie przedtem było morze, podniosła się znowu 
ciepłota północnej półkuli ziemskiej, a okres lodowy 
przeminął. 

Przeciwko takiemu tłumaczenia przyczyn na- 
stania i ustąpienia okresu lodowego wystąpił dr. 
Dunikowski, docent geologji na wszechniey lwow- 
skiej, zarzncając prelegentowi niedostateczną zna- 
jowmość przedmiotu i poradził mu ażeby lepiej po- 
znał dotyczące piśmiennictwo. 


Humorystyka. 
Z Kołców. 
„Lala caca“. 
Kiedy jeszcze była mała, 
Darowałem jej pajaca, 
Ona nitkę pociągała, 
I wołała: lala caca! 
Dziś zmieniła sig w kobietkę, 
Jak pajacem mną obraca, 
I pociąga mię za nitkę, 
I szezebiocze: lala caca! 
Starapanieńskie aforyzmy. 
Dziwna rzecz, że sławny Edison nie pomyślał 


dotychczas o zastosowauin  staropanieńskiege języ- 
ka, jako motoru do mielenia zboża. 


Postanowiłem gobie ożenić się 2 taką, która 
mi powie „jestem starą panną*. Dotychczas żony 
znaleźć nie mogę, chociaż starych panien tak wie- 
le jest na Świecie. 


Na widok młodej świeżo pobranej pary, stara 
panna doznaje takiego wrażenia, jak ów głodny na 
widok befsztyku, którego niema za co kupić, 


Jeżeli można wierzyć w metempsychozę, chciał- 
bym się urodzić psem, który stanie się własnością 
starej panny. 


Mądra. 

—- Znowu kokietnjesz tego Gucia. 

-— Przyjemny chłopiec, ma coś tak niemądrego 
w swoim Śmiechu, że bawi mnie wybornie. 

— A czy dość ma tego braku mądrości, żeby 
ci się zupełuie podobał ? 

Jak na męża trochę jeszcze za mało. 


Paryska odźwierna. Kovóraś z odźwiernych wy- 
mienia nazwisko Iabicha. znanego komedjopisarza, 
w obeenośsi piwyjaciółki swej, kucharki. Ta nie 
roznie, nie wie kto jest ów Labiche, zapytuje 
więc: 

— Cóż to za jeden, ten twój Labiche, co on 
robi ? 

Wędrowny malarz, malaje dwie córki swego go- 
spodarstwa : 

— Tylko proszę bardzo, by każda z panienek 
innego koloru sukienkę włożyła, żeby później nie 
było żadnych kłótni, ani zamiany portretów. 


Taki sługa, istny skarb. Ktoś z naszych znajo- 
mych ma lokaja. Otóż ten lokaj, miarkując z miny 
czy mełdujący się do pana gość ma zamiar podgo- 
lić go, inaczej mówiąc: pożyczyć pieniędzy, odpo- 
wiada przybyłemn : 

— Mój pan nie może pana przyjąć, bo goli 
się sam. 

W szkole. 

— Powiedz Wojtek, jak się dzieli ślc— dzie. 

— Chwyta się jednego po drugim za głowę i 
ogon i przedziara w środku. 


Kto był pierwszym profesorem ? 

— Mojżesz, gdyż w biblji powiedziane: „I nie 
słuchali go.* 

Grzeczność mężowska. 

— Wiesz żoneczko, co mnie przypomina twój 
kostjam w zielone kwiaty? 

— No, ciekawa jestem. 

— Wygląda, jak bluszcz, oplatąjący rninę. 
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Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Wiedeń, 13. grudnia. Trybunał najwyższy 
odrzucił wszystkie rekursa, wniesione przeciwko 
ugodzie, zawartej z wierzycielami b. banku wło- 
ściańskiego. Ugoda ta więc stała się prawo- 
mocną. 

Wiedeń 13 grudnia. Posłowie morawscy Szrom 
i Fanderlik mieli wczoraj długą konferencję z hr. 
Taaffem w sprawie zmiany okręgów wyborczych 
na Morawie. Hr. Taaffe oświadczył im, że rząd 
nie zgodzi się na żadne radykalne zmiany, gdyż 
są one do przeprowadzenia dopiero w nowej Ra- 
dzie państwa. Mimo to posłowie morawscy za- 
mierzają samoistny w tej mierze postawić 
wniosek. 

Praga 13 grudnia. Poseł Samec (były ek. je- 
nerał) dostał pomieszania zmysłów i został wczo= 
raj odduny do domu obłąkanych. 

Wels, 13. grudnia. W miasteczku Vóckla- 
brunn (Austrja) przytrzymano wczoraj podżega- 
cza robotników, rzekomo ze Szwajcrji przy- 
bylego, 


Wiadomości polityczne. 


Lwów, 18. grudnia. Donoszą nam z Wiednia, 
że uchwała Koła polskiego, aby wybrać komisję 
dla rozpoznania zarzutów posłowi Kozłowskiemu 
czynionych, zapadła dopiero po żwawej dyskusji, 
w której posłowie, przedmiotowo zapatrujący się 
na tę sprawę, między innemi przytaczali, że ko- 
misja Koła nie rozporzadza potrzebnemi środka- 
mi, aby dojść prawdy. Przejrzenie dokumentów 
przez p. Kozłowskiego złożonych nie wystarcza, 
gdyż może być, że p. Kozłowski przedłożył tylko 
takie dokumenta, które przemawiają za nim, a 
nie przedłożył tych, które go obciążają. Pomimo 
tego wybór komisji został uchwalony większością 
17 głosów przeciw 7, przegłosowana zaś mniej- 
szość, widząc, że idzie tu o ratowanie honoru p. 
Kozłowskiego za jakąbądź cenę, wstrzymała 
się od udziału w wykorze komisji, co 
członkom większości nie mało krwi popsuło. 
Dowodem, że większość Koła chce coute qne 
coute obmyć p. Kozłowskiego, jest między inne- 
mi sam skład komisji, do której wszedł jeden 
niedzisiejszy już obrońca skompromitowanego, 
tudzież inny posał, który poprzednio do sądu 
honorowego, we Lwowie złożonego należał, i 
wtedy na podstawie tych samych doknmentów 
p. Kozłowskiemu świadectwo moralności pomógł 
wystawić. 

Wybór tych dwóch posłów do komisji d3- 
legacyjnei był tedy niestosewnością wielką — 
ale w gruncie rzeczy nie zmieni sytnacji. 

Wiedeń, 12. grndnia. (Obszerniejszy telegram 
z posiedzenia Izby poselskiej). Izba poselska 
przyjęła wniosek Riegera, ażeby wniesiona przez 
niego petycję producentów cukru o odroczenie 
spłaty podatku od cukru, odesłać do komisji po- 
datkowej, do jak najrychlejszego zdania z niej 
sprawy. Tausche wraz z towarzyszami interpelu- 
je ministra handlu, jakich środków należy ocze- 
kiwać w celu podniesienia wywozu zboża, maki, 
cukru i wosku, następnie zaś, czy rząd zamyśla 
wpłynąć na to, ażeby zboże zagraniczne nie u- 
żywało większych przywilejów na krajowych ko- 
lejach żelaznych, aniżeli zboże krajowe, i ażeby 
umożebnić austrjackim produktom tańszy prze- 
wóz na linjaeh będących w związku z koleją 
arlberską, w końcu zaś, w jaki sposób minister 
zamyśla odpowiedzieć życzeniom vrzemysłoweów 
młynarskieh, co do popierania konkurencji wẹ- 
gierskiej mąki. — Nitseche wraz z towarzyszami 
wnoszą odnowienie uwolnienia od stempli i opłat 
w postępowaniu sądowem o wykreślenie drobnych 
pozycyj hipotecznych od 1 stycznia 1885 r. do 
1887. Hanisch wnosi nagłość sprawy, ażeby u- 
stawa weszła w życie od Nowego roku, minister 
skarbu i Henryk Clam-Martinitz przystają na 
wszelkie skrócenia porządku dziennego, Clam 
życzy sobie jednak odesłania tej sprawy do ko- 
misji podatkowej, dla jak najrychlejszego zdania 
sprawy. Wniosek Hanischa przyjęto, wniosek zaś 
Nitsehego odesłany został do komisji podatkowej 
dla rychłego zdania sprawy. Ustawy o prakty- 
kantach prawniczych i tymezasowym poborze 
podatków, przyjęto w trzeciem czytania. 


Neuwirth uzazadniał wniosek, co do kolei 
'Sanct-Poelten -— Tulln — dowodził, że kolej 
Wiedeń-Tulln-St. Poelten nie jest tylko koleją 
miejscową. Jako znamię charakterystyezne przy- 
taczał możność ruchu transitowego. Mowca czy- 
nił liczne wycieczki przeciw rządowi, szczegól- 
niej zaś przeciw ministrowi handlu. 

Minister Pino odpierał z oburzeniem takie 
wyrażenia Neuwirtha, jak „nadużycie, czynione 
przez rząd z prawami, nadanemi mu ustawą 0 
lokalnych kolejach“ — „poświęcenie interesów 
państwa* — tudzież wszelkie uwłaczająee hono- 
rowi jego uwagi i domysły, które zresztą zupeł- 
nie nie zostały udowodnione. Minister 
handlu oświadczył podniesionym głosem, że su- 
mienie jego jest czyste. (Poruszenie i 
oklaski na prawicy). Poczem wniosek Neuwirtha 
przekazano komisji kolejowej. 

` Magg uzasadniał swój 

żenie protokołów śledczych w sprawie Kozłow- 
skiego. Madeyski oświadczył, że on i jego przy- 
jaciele polityczni głosować będą za odesłaniem 
wniosku do komisji, ałe zastrzegają się przeciw 
wszelkim uwłaczającym wnioskom, jakieby z dzi- 
siejszego głosowania wyprowadzano.  Poczem 
wniosek Magga odesłano do komisji, istniejącej 
już dla sprawy Schwarza. Następne posiedzenie 
w poniedziałek. 

Pacher interpelował 0 niewpuszczenie in- 
spektora przemysłowego do fabryki tytoniu w 
Hainburgu. 

Wiedeń, 13. grudnia. Komisja kolejowa Izby 
posłów obradowała wczoraj nad wnioskiem Neu- 
wirtha w sprawie dania Lónderbankowi kon- 
cesji na kolej St. Pólten-Tulln. W toku rozprawy 
minister handlu i p. Czedik usprawiediiwiali 
danie tej koncesji ze stanowiska ustawy o kole- 
jach lokalnych. potrzebami ludności i finansowem 
położeniem państwa. — Herbst wnosi, aby po- 
zwolenie na budowę drugiego toru państwowej 
kolei Franciszka Józefa (koncesjonowaną także 
Landerbankowi) mogło być danem tylko osobną 
ustawą ; dalej, wezwać rząd,aby rozważył, czyby 
nie miało państwo samo budować ten tor drugi. 
Deym wnosił przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem  Neuwirtha, i przyłączył się do 
rezolucji Herbsta. Poczem rozprawę przerwano. 

Ze Sternberga donoszą: Dziś aresztowano zno- 
wu socjalistę Miicka i odesłano do Ołomuńca. 
Przy rewizji u Kargera znaleziono 4 skrzynki z 
patronami dynamitowymi. Socjaliści tutejsi otrzy- 
mywali pieniądze ze Szwajcarji. 

Berlin 13 grudnia. Przy dzisiejszych po- 
nownych wyborach w dwóch okręgach wybrani 
zostali do rajchstagu: „wolnomyślny* Baumbach 
i socjalista Pfannkuch. 

Berlin 138 grudnia. Dyplomatyczne dokumen- 
ta w sprawie Angra Pequeny w liczbie 54 się- 
gające do 15 października 1884 zostały dzisiaj 
ogłoszone i zawierają głównie akta odnoszące się 
do rokowań niemiecko-angielskich. 

Paryż 18 października. Izba przyjęła bez 
zmiany budżet wojskowy. Podług dzienników 
Granville ma być skłonnym do ponownego po- 
średnictwa w sprawie chińskiej. Rząd chiński 
wydał rozkaz gubernatorom na granicy tonkiń- 
skiej, aby zaprzestali kroków wojennych. 

Książę Krapotkin, zasądzony swojego czasu 
z powodu agitacyj anarehistycznych na dłuższe 
więzienie, zachorował tak ciężko w zakładzie 
karnym w Clairvaux, że lekarze stracili nadzieję 
utrzymania go przy życiu. Do prezydenta Gre- 
vyego wniesiono ponownie prośbę o ułaskawienie 
Krapotkina. 

Komisja dla taryfy cłowej odrzuciła wszel- 
kie podwyższenie cła od ryżu, kukurudzy i ga- 
tunków zboża, olej zawierających. Jenerał Miot 
zajął 6 b. m. drugi fort położony na południe 
od Vohema (na Madagaskarze) i zdobył 5 ar- 
mat. Poległo 400 Howasów, Francuzi stracili 
' czterech rannych. 

Londyn 13 grudnia. Depesza z Handak 
dnia wczorajszego donosi: Jenerał Stewart z je- 
neralnym sztabem, w tysiąc piechoty na koniach 
i z korpusem wielbłądzim wyruszył do Korti, za 
Ambukoł. 

Londyn 13. grudnia. Według pogłosek egipska 
załoga w Kassali otrzymawszy przyrzeczenie od 
emira Mahdiego, że jej więcej niepokoić nie bę- 
dzie, uznała zwierzchnictwo proroka. 

Petersburg 11. grudnia. Ukazem cara rosyj- 


skiego danym ministrowi sprawiedliwości z dnia 
4/16 października b. r. — zostali 


mianowani 


wniosek o przedło- | 
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ezłonkowie sądu okręgowego na gubernie wołyń- 
ską, podolską i kijowską. W liście nowemianowa- 
nych jaką podaje Groniec urzędowy z 12/24. paź- 
dziernika r. b. spotykamy następujące nazwiska 
obywateli polskich. Sędziami honorowymi z pra- 
wem zasiadania w sądach okręgowych zostali: 

W gubernji wołyńskiej: ks. Roman San- 
guszko radea stanu i kamerjunker dworu, hr. 
Władysław Chodkiewicz; hr. Stanisław Czapski; 
hr. Jan Tarnowski; hr. Mikołaj Czapski; hr. A- 
dam Rzyszczewski; hr. Ksawery Miączyński; hr. 
Jan Olizar; Czesław Kserowski, Stanisław Ra- 
kowski, Tomasz Sumowski. 

W gubernji podolskiej: Karol Starzyński, Ju- 
liusz Orzechowski, Aleksander Nowicki, Adam 


' Arcimowiez, Bolesław Zaleski, hr. Karol Chodkie- 


wicz, Henryk Kiełkiewicz, Cezary Skowroński. 

W gubernji kijowskiej: Tadeusz Bobrowski, 
Leonard Jankowski, Teodozy Bondarzewski, Zy- 
gmunt Krzyżanowski, Jan Rakowski, Leon Modze- 
łewski, Grórkowski, Kamieński. 

Odessa 13 grudnia. Tutejsi kupcy izraeliccy 
wysłali deputację do Petersburga, celem wyje- 
dnania wstrzymania dekretu wydalającego. 


Przyjechali d. 13. grudnia. 
Hotel ŻORZA. A. hr. Wodzicki z Olejowa, S. Badeni 
z Br anic, H. Kieszkowski z Krakowa, Dr. Bilroth z Wie- 
dnia, Dr. K. Żywieki z Tarnopola, M. Jakób z Wiednia, 
F. Gallinger z Wiednia. 


Hotel FRANCUSKI N. Smalawski z Sambora, K. 
Bastgen z Romanowa, H. Bergman z Hajdy, F. Janser z 
Wiednia, A. Broeder z Podhorodee. 


Hotel LANGA. T. Bred z Tłumacza, F. Griinfeld z 
Wiednia, O. Harnisch z Berlina. 


Teatr hr. Skarbka. 


Dziś w Niedzielę, przedstawienie popołudnio- 
we, „KREWNIAKI* komedja w 4 aktash Michała 


Bałuckiego. Wieczorem „RIGOLETTO* opera w 
4 aktach Verdi'ego. 


Telegramy targowe z dn 13. grudnia. 


Wiedeń; Pszenica za 100 kilo 8 ——8 50 złr. żyto 
— — złi. Okowita 29.25—, 50 złr. Poszt: Pszanica za 
100 kile 8.13 —.15— zł., rzepak —— sł. Berlin pszenica 
15250 m., żyto — m., okowita 4335 m., olej rzepakowy 
51'25 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 44'25 franków elej 


* rzepakowy —— ekowita —— fr. 


Nafta, Wiedeń 13. grudnia : 43:75 do 14—, Brema 
7:30 de --—Hamburg : 7.60 na październik 7*50*—na paździer- 
nik-grudzień 7:60. Antwerpja: na październik 19:—, Nowy- 
York: 1-%,. Filadelfja 7*%,. 
<w" U M 1) 
Lwów, z Izby ha nalowej, 13. gru dnia. 1884. 

płacą | żądają 


Akeje za sztukę bos kuponu bieżącego 


Kelej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . 268 50 | 271 50 
s. lwow.-czern.-jass. 300 zł. w. >- | 193 50 | 196 50 
Banku hypot. gal. pe 200 zł. w.a.. « | 285 — | 290 — 
„  krodyt. galic. po 200 zł. w. 8. | 238 — | 343 — 
Listy sastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. 98 90 | 99 90 
r s H p s «+ . .| 92—| 9350 

z c BŁ) FE okresowe | 98 90 | 99 90 

E a A ET E o e 
Banku raj. 47,9, w. a. los, w 511 . | 91 — | 93 — 
Banku hyp. galie. 6 p w.a.. .| 101 30 | 103 30 
s s s 5065  WAJĄ 97 — | 98 — 

5 3 = 5 „ 10 prot 89 10 | 100 10 

Listy dłażne na 100 zir. 
Gal. Zakł. kr. włość 6%, w. a, w likwid, | 58 — | 60 — 
s s a 5» 5h s a 58 — 60 — 
Qbligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . .| 101 45 | 102 45 
Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I. am. | 96 75 | 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .| 102 75 | 104 — 
Pożyczka 5; „ 1883 4 i pół pree. 90 80 | 81 80 
Losy. 
Miasta Krakowa . 18 75 | 26 75 
»  Staniaławowa . . 32 50 | 234 50 
Monety. 

Dukat holenderski . a 5 €6 3 76 
Dukat cesarski . . . . 5 71 5 81 
Napoleondor . . . . . . 8 72 9 82 
Półimperjał . . . . a 10 02! 10 12 
Rubel rozyjski srebrny . . 154 1 64 
z 5 papierowy 1 271 | 1 297, 
100 marek niemieckich . . . 59 90 I 60 75 


Wiedeń dnia 13. grudnia 1884. Dzisiej- | Z dunia 


(godz. 1 m. 52 po poł.) E20 poprz. 
Losy alpejskie . . . . . . . 50 — | 49 — 
keje węg. banku kred. na 200 zł.. 305 — | 303 — 
Akcje Anglobanku na 120 złr. 101 75 | 101 — 
Unienbank za 100 sł. . . . . . . 84 10 | 838 60 
Akcje kolei Karola Ludwika na 310 sł. | 270 25 | 269 50 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | 148 50 | 148 40 
Akeje kolei Alfóld-Fiume na 206 zł. . | 181 00 | 181 00 
Akcja kolei państwowej . . 8" 306 50 | 305 75 
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 30022. | 195 — | 194 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei Ra 300 zł. | 168 75 | 168 75 
Losy premjowe wiedeńskie na 160 zł. | 136 75 | 126 60 
Obligacje węg. w złocie + „| 166 = T NiE 
Akcje kclsi węg. zachodniej 177 50 | 176 b0 
Cisańskie losy . . . . . . . . .| 416 90 | 116 7% 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 31 50 | 2Ł 50 
Złeta ronte, węgier 4 proct. na 100 sł, 95 80 95 50 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. 102 75 | 102 — 
Rotyjski rubel papierowy . . . 1 28 1 28, 
Lesy premjowe węg. na 100 ał. u8 — | 1175 

Usposobienie: mdłe, 
Wiedeń d. 13. grudnia 1884 
(geda. 10 m. 30 wieczorem). 

Akcje kredytowe . . . . 297 60 |208 30 
Akcjo kolei Karola Ludwika +69 7d | 270 50 
Renta papierowa . . . . . . . vo 00 | — — 
Listy Ba ne galicyjskie 6 proe. 101 25 | 100 4 
Listy gul. Banku włościańsk. 6 proc. „| 00 00 y 5 
Napołeordery . . . RA 9 %6'|, | 9 754 

Usposobienie: znużone. 

Berlin, d. 13. grudnia 1884, 

(godz. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy : 000 — | 000 70 
Akcje austr. kredytowe ś — 00 | 00 06 
Akcja gziei Karols Ladwika — — | —— 
Austrjackie banknoty 16 — | — 


Dyspozycja obiadowa 

us poniedziałek 15. grudnia. 

Obiad droższy. Zupa grochowa z grzankami. Pa- 
sztet ze zwierzyny. Sarnia pieczeń z kompotem. Ciastka 
francuskie z konfiturami. 

Obiad tańszy. Barszcz z uszkami. 
przowa z kapustą. Pierożki z mięsem. 


paese ia 


Pieczeń wie- 


Nadesiane. 


Prawdziwy Pain- Expeller z „kot- 

+ + jest dziś niezaprzeczenie najpopułarniejszym śro- 
Wicą dkiem domowym; z códźiewnć 5 bowiem li. 
letniego doświadczenia powszechnie wiadomo jes iż prze- 
ciw cierpieniom gośćcowym reumatenyyzm itd. nie ma nic 
lepszego od Pain-Expelleru. Prawdziwy Paji-- 
Expeller opatrzony być musi znakiem fabrycznym „ezerwo- 
ną kotwicą”. Dostać go można po cenie 40 lub 70 centów 
za flaszke, stosownie do wielkości, we w szystkich 
prawłie aptekach krajowych. 


F. Ad. Richter i Sp, 


ces. król. dostawcy nadworni i właściciele w Wiedniu. 
Centralny skład na Austrję: 


D1a. Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ w Pradze $ 
Niklasplatz ©. 
Co Jaś dostanie na 


[9 ? Piękną książkę z o- 
Gwiazkę? brazkami. doc. to bez 
wątpienia ładny podarek, lecz Jaś ma 
już kilka takich i wiele innych zabawek. 
Lepiej więć będzie dać- mu coś; nowego 
naprz. wyrabianą w fabryce F. Ad. 
Richtera i Sp. w Wiedniu paten- 
tową „Skrzynkę budowlaną“ z 
prawdziwemi kamieniami w 
trzech kolorach, w której znajduje się zarazem i 
książeczka z kolorowemi obrazkami przedstawiającemi do- 
my, pałace, zamki, wieże, kościoły itd. itd. 
które Jaś z tych kamyków sam zaraz budować może. Jest 
to więc właściwie podwójna zabawka, która sie Jasiowi z 
pewnością bardzo spodoba. ; 

Oprócz tego ma skrzynka budowlana także znaczenie 
pedagogiczne, zmusza bowiem młodzież do myślenia i 
rozwija w ten sposób jej umysł. Służy przeto równoczośnie 
dwóm celom, rozrywce i pożyłtkowi. 

Nabyć można itd. jak wyżej. 


e 


Jako pewną i korzystną lokację kapitałów 
poleeam 
5% listy zastawne 
e. k, uprz, 
Gal. Banku hipotecznego 
[premiowane i niepremiowane) 
i sprzedaję takowe po najumiarkowańszym kursie 


AUGUST SCHELLENBERG 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


KURJER LWOWSKI 


Rysnnki na żądunie gratis. 


Fa.bryka w Wiedniu: 
R DITMAR 
. kuprz. fahryka lamp i wyrobów 

metalowychlil. Erdberger Strasse 

23—27. 


4- 


R. 


Skład fabryczny 


DITMARA 


poprawnych (Moderateur})“ $ 


w najlepszym i niezrównanym gatunku. 


Fabryka w Warszawie ; 


firma: 
| Warszawska fabryka lamp 
4 R. Ditmara ul. Chłodna 4. 


we Lwowie 


pl Marjacki L A i w, dobiosziogo |. 1 


Ogromny wybór w gustownych i dokładnie 
wykonanych fasonach 


lamp naftowych ipająków, 
„Gigant“ słoneczne palniki 


w sile światła od 50 do 130 świec. 


„R. DITHARA niewgbuchowy petrol" (nafta) 


DF tylko u mnie do nabycia "Tag 


i „R. Ditmara oliwa do lamp 


pk 


Znak fabryczny. 


RRSO ZG a aa | RER) ORO AO OG 


Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, produktów chemicznych 


© r a z 
handel materjałó w 


HÜBNER 


i HANKE 


we Lwowie 
poleca 
na sezon zimowy i do użycia domowego 


Waleczki elastyczne i kit de zaopatrywania 
okien i drzwi: 

Podeszwy korkowe, konopne i filcowe. 

Uniwersalne 
do butów. 

Smarowidło podeszwoehrounne. 

Tran rybi do skór. 

Oliwę do jedzenia, smarowania maszyn i 
do świecenia. 

Czernidło (szware) do butów. 

Apretnrę do kenserwowauia skó vy. 

Lakier do bucików czarny, złoty, mieniąey się. 

Lakier politurowy i do zapuszezania podłóg. 

Masę woskową do zapuszczania podłóg. 

Wosk w cegiełkach i naturalny de naciera- 
nia podłogi. 

Szezotki do froterowania podłogi, do za- 
miatania, reczne zimiataczki, do butów, 
sukien, szkieł lampowych, kobierców, 
włosów, zębów i ryżowe, do mycia po- 
dłogi i naczyń kuchennych. 

Trzepaczki piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów. 

Rogóżki żelazne, słomiane, konopiane, z ły- 
ezka kokosowego i manila, szezotki do 
przedpokoju. 

Miotełki ryżowe do czyszczenia sukien i dy- 
wanow. 


Skórki irchowe do mycia powozów, mebli 
obrazów, okien, luster, szkła, porcelany 
naczyń metalowych i insirumentów. 


amarowidło nieprzemakalne | Pomadę i proszek do czyszczenia wszelkich 


metali. 
Szmirgel w proszku i papier szmirglowy de 
czyszczenia noży. 
Czernidło do czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych. 
Benzynę do wywabiania plam i prania rę- 
xawiczek. 
Gąbki do mycia, różnej wielkosci. 
Mydło i soda do prania, mydełka i perfumerje. 
Krochmal pszenny, ryżowy ibrylantowy . 
Gumę arabską i boraks. 
Farbki do bielizny, korzeń mydlany i Quillaja. 
Farby do farbowania materji i jedwabiów. 
Atrament do znaczenia bielizny i do pisania. 
Pióra stalowe, rączki, ołówki i 
Farby do stampiglij, w różnych kolorach. 
Gumę arabską i karuk rozpuszczone. 
Kit do szzła i porcelany. 
Lak do pieczętowania i smołkę do butalek. 
Szpagat, sznury do rolet i wieszania biełizny. 
Knotki do lamp noenyeh. 
Zapałki szwedzkie, salonowe i woskowe. 
Stoczki woskowe i świeczki na drzewko. 
Trociezki, papier i kadzidło królewskie. 


-Przyrząty do malowania i rysowania. 


Farby iuszowe, akwarelowe w guziczkach ij 


laseczkach. 


Farby akwarelowe w tubkach i muszelkach. 


n»n do malowania porcelany. 
„ olejne w tubkach. do robót artysty- 
eznych. 
Środki do retuszowania. 
Oleje i werniksy do robut artystycznych. 
Płótno malarskie, sztalugi, pendzle; palety i 
wszelkie inne przybory dom ałowania 1 
rysowania. 


Artykuły piwniczne, 
Korki do butelek i kapsle, 
Smołka do lakowania butelek. 
Maszynki do korkowania i do mycia fla- 
szek. 
Korkociągi rozmaite. 
Pipy do beczek. 
Kiszki gumowe do ściągania wina. 


Karuk rybi i gelatynę do klarowania wina. 


Wszystko pe najtańszych cenach. — Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 


SNS Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ - 
aby przynajmniej wystarezyła na opłacenie tam i napowrór kosztów pocztowych w razie 


nieodebrania przesyłki. 


Z początkiem roku 1S85 we własnym domu, Rynek 1. 38. 


SRO 


PKM RWINANKAM 


Q2222222022229099009 


Halicka L. 6. 
Ż poleca swój największy i najtańszy magazyn 
abawek dla dziatek. 
na podarunki na Gwiazdkę 


Zabawki, pomysłu Fróbla, wszelkie dary i gry towarzyskie, 
sztuka od 30 ct. i wyżej. 


Zabawki w pudełzach t. j: 

Gospodarstwa, polowanie, diob, naczynia kuchenne, Serwi- 
sy, żołnierze, budownictwa od 15 ct. do 6 zł. 

Konie na kółkach i na biegunach, ka.etki, osiołki, barany, 
krowy, welocypedy od 20 ct. do 10 zł. 

Iustrumenta, trąbki, skrzypce, katarynki, bąki grające, lar- 
moniki od 20 et. do 8 zł. 

Zwierzęta sanie biegające: myszki, pieski, pawy, niedź- 
wiedzie, słonie, knrezęta, ptaki, węże i t. d. od 50 et. 
do 12 zł. 

Bilarki, fortunki, torlecy, kręgielki, sztuka od 1 do 10 zł. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia odwrotną pocztą, 
RRR RRK IRIRI 
BRACIA LANGNER 


wre Lwowie, ul. ETalicka 1. 16 
Pole eran egz 


i 


Koszule męzkie biale, gładkie, pn cenie fabrycznej zł. 1.50, 1.80, 
2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „Oxford“ po zł. 2.15 i 2,80; nocne 
(hueulskie) po 2 50. 

Kosznie dla chłopców białe, tylko w jednym gatunku wyborny m 
po zł. 1.50. 

Kalesony z „Calico* domowej roboty po zł. 1.20, 1.40 i 1.60. 

Kołnierzyki sztuka po 20, 23 i 25 ct. 

Manszety para po 35 i 40 ct.; w tuzinie taniej. 

Chustki do mosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1.50; w tu- 
zinie taniej. 

Szkarpetki białe i kolorowe para od 15 ct, — w tazinie taniej — 
do zł. 1.50. 

Chastki na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50. 

Krawatki w największym wyborze, szełki, spinki, szezot ki, 
grzebienie, brzytwy i t. p. 

Rękawiczki wszelkiego rodzaju, wyrobn własnego, pularesy, ty- 
tonierki, papierki cygaretowe i t. p. 

Cylindry składane (chapeaux claques) tybetowe po zł. 5.50, atłasowe 

o zł. 9. 

Kałtaniki, spodnie i szkarpetki bawełniane, wełniane, fla- 
nelowe i jedwabne, oraz „Jagera*. F 

Kamizelki włóczkowe z rękawami i pończeehy do polowania. 

Papucie, meszty i baty filcowe, pledy i kocyki angielskie. 

KRamasze filcowe męskie para po zł. 1.60, wysokie 2.20. 

Sztylpy i kamasze skórzane do polowania i do konia, — para 
po zł. 3.50 i 6. 

Czapki futrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po zł. 1.50 

Parasole bawełniane, wełniane i jedwabne od zł. 1.20 do 10. 

Płaszcze gumowe w różnych gatuukach od zł. 1050 do 28. 

Kalosze męzkie wyższe, para po zł. 4, niższe po zł. 3: — damskie 
wyższe po zł. 3.50, niższe po zł. 2.:0 i 2.80. 

Perfumy, mydła, woda kolońska, pudre i t. p. (548) 


k Q00000020000000000000000006 


Miejsce adjunkta lasowegoe jest w dobrach £ o- + 


patyńskich obok Brodów z dniem 1. Stycznia 1885 
z wolnem pomieszkaniem, opału 24 metry przestrz. o 
rocznych 300 złr., 100 złr. kosztów podróży, jako też 
tantjemy od czystego dochodu rocznie około 100 złr., 
do obsadzenia 


Ubiegający się o tę posadę, mają podania własno- 
ręcznie pisane z wykazaniem wieku, stanu, doty chcza- 
sowego zatrudnienia, ukończonych studjów a szczegól 
nie znajomości miernictwa, języka polskiego i niemie- 
ckiego w słowie i piśmie najdalej do końca Grudnia 
b.r. do Dyrekeji dóbr w Łopatymie poczta tam- 
że, przedłożyć. (568) 


2999999929 


T 06+%0900000000000000000000680 


i! 


Wyroby ze srebra chińskiego, a szcze= 
gólmie naczynie siołowe, pochodzące % naj- 
słynniejszej c. k. uprzyw. fabry- 
ki towarów kruszcowychw Bern- 
cenach fabry- 


dorf sprzedaje po 
cznych magazyn 


G. A. CHRISTIANA 


we Lwowie, nl. Hetmańska l. 2. 


8 KURJER LWOWSKI. 


OP 4Giite Só Se InP Gi Re Gin o Gie a to nfo fol fo ie GpeżfoiA 
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LLL 


- Prześcieradła bez szwu szirtm- 


gowe od 1:50 zł. 


I£wity poborowe na 


Losy miasta Krakowa. 
Główna wygrana 


[ zir. 25.000. | 


najmniejsza wygrana złr. 30. 
DIG" Ciągnienie już 2. Stycznia. "TEE 


żeby tak pożądane i pewne Losy Krajowe, jak najbardziej roz- 
powszechnić, sprzedaję jak długo zapas starczy. 


Prześcieradła bez szwu płócien- 
ne od 2*25 złr. 
Poszewki płócienne 


gowe od 40 ct. 
Sien niki gotowe od 1:10 zł. 


i szirtin- 


MM" Już po uiszczeniu pierwszej raty należą wszystkie 


| 


[293) 


Za gotówkę po kursie dziennym. 


Z powodu zbliżającego się ciągnienia uprasza się o jak najrychlejsze zamówienia. 
Przy zamówieniach z prowincji — najdogodniej “przekazem pocztowym — proszę także 15 
ct. za frankaturę przesyłki kwitu poborowego dołączyć. -- Powziątki pocztowe zbyt drogie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


wygrane do nabywcy. "SSB 


— —. = = ~ ) c aaa 
Handel 
o 
Karola Klimowicza ramit BALLABANA 
Cuki Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca WAŻ AR Ak 
ukier naj]. w głowie za 1 kilo —.88 pc 
„  najl. na wagę s —40 K A 14 Y 
„  najl. w kostkach » — 44 pod nazwiskiem „Siriusz „we Lwo- 
„  najl. w mączce „n —.42 wie polecane 
e 2% L kilo takiej kawy . zł. 1:50 
Mi dał w meczge grubszej m Ah na prowincji 43/, kilo zł T20 
igdały wybierane 7 gek Opłacone do każdej stacji 
Rodzynki sułtańskie —.72 pocztowej w kraju. 
Rodzynki duże Eleme 168 Pod nazwiskiem „Siriusz* sprze- 
Rodzynki małe czarne ; 56 dawana kawa nie potrzebuje ani po- 
DEGE doei U P bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro- 
agtsie do ciast i go gei tekcji osobliwszej taniości dla pub- 
Daktele Marokańskie 5 2.40 lieznośi; jest to gatunek kawy, który 
= Figi sułtańskie » —.84 - |U mniebez PCE protekcji o 10 et. 
A „ai, mniej kosztuje. 
je a es ial k c Ostrzeżenieprzed naśladowaniem 
Miód patoka biały » zd (firmy „Siriusz* jest bez podstawy, 
„ żółty „  —64 |ponieważ firma tworzy imięi nazwisko. 
Orzechy włoskie » — 40 
„ tureckie » —6t BRZYTWY 
= tłuczone » = | prawdziwe 
i Alek węgierskie IA 30 angielskie i szwajcarskie 
owidła węgierskie: s o po Laosa 250. 3 38.50 it. d. 
Marony włoskie duże „  —.36 polecają 
Cykata duża 2180 Bracia Langner 
Kalafiory włoskie codz. świeże,, —.56 Lwów, ul. Halicka l. 16. 


Kawy zbloru egorocznggo w 11 gatunkach 1 zł. 28 
do 2 zł. b. cent. za 1 kilo. Przy odbiorze 45, kil. opłacam 
porto do każdej stacji pocztowej w kraju. — Zamówienia 
z prowincji uskutecznia się najstaranniej odwrotnie. 
Plac Halicki I. 10 w Pałacu 
od niedzieli 23. listopada otwarte codziennie od 
9tej rano do 10 wieczór 


KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA 


wielkie na cały świat sławne 


MUZEUM i PANOPTICUM 


dla anatomii, sztuki i umiejętności. 


Wstęp do muzeum dozwolony jest tylko osobom do- 
rosłym. Wstęp 20 kr. Wojskowi bez szarzy 10 kr. 
Panopticum dostępne jest dla dam, meżczyzn i dzie- 
ci za opłatą 15 kr., wojskowi 10 kr. Za oba oddziały 30 
kr., wojskowi 15 kr. — Katalogi polskie i niemieckie po 
6 ct. przy kasie, 
Każdego czwartku otwarte muzeum 
IF tylko dla pań TĘ 
i objaśnień dama udzielać będzie 
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze. 
Z poważaniem 
Karol Gabriel, 
następca Meisla, 

Wprost z Ameryki poludnio- 
wej sprowadzoną 
wyborną kawę 
poleca 


DARIUSA 


(ARTUR KOŚCICKI) 
SKŁAD KAWY we LWOWIE 


Chorążczyzna 1. 22 na dole. 


Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1:50, i 1:60. 
Na prowincji 
kilo 7 złr. $0et. i 
franco. 


Świeże deserowe 
Winogrona hiszpańskie 
po zł. 1:60 za kilo. 
Jabłka tyrolskie 
po 6, B, 10, 12 i 15 et. sztuka. 
Mandarynki portugalskie 
po 10 et. sztuka. 
Gruszki tyrolskie cytrynówki 
po 8 ct. kilo. 
Marony tyrolskie duże. 
po 44 ct. kilo. 
Świeże Kalafiory 
po 60 et. kiło. 
Figi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owoce i delikatesy 


47, 8:20 ct. 


Ni > Kasi 
iema nagniotków ! 

Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez Żadnego niebezpieczeństwa. 

Cena flakonu 50 ct. 
w aptece 
Z. KRZYŻAN )WSK1EGO 
we Lwowie. (441) 


Najpraktyczniejsze podarunki 
na Gwiazdkę! 


Pierwsza spółka krawców 


lwowskich 
przy ul. Hetmańskiej 1. 10, 
poleca 
swój wielki skład gotowych su- 
kien męskich i dziecinnych, 
| rownież 
uskutecznia zamówienia jak naj- 
rychlej, po cenach najtańszych. 


(540) Zarząd. 
R R 
HANDEL 
Karola Bałabana 
olee 
a Ewódie 


Jabłka tyrolskie na kilo 44 ct. 
na sztuki 8, 12, i 15 et. 

Gruszki Tyrolskie sztuka 6, 12 
i 15 et. 

Marony włoskie kilo 40 ct. 

Winogrona hiszpańskie kilo 150. 

Orzechy tureckie kilo hui 4Set 

Orzechy włoskie kilo 40 et. 

Miód biały kilo 80 et. żółty 
68 ct. 

Powidła węgierskie kilo 36 et. 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Co miesiąca świeży transport. 
2 


Marmolada. K2 i p et. 


| 
" 


| i 10.000. 
| Do nabycia w handlu płócien 


Pojedyńcze losy w 11 miesięcznych spłatach po zł. 2. 
trzy n n n n M E 
pięć „ „%4 n n 5. poleca najtaniej handel 


ną po człą. 


F.Knauera i Syna 
„pod złotym Lwem“ 


Zlecenia z prowincji uskułecznia się odwrot 
Za dobroć i trwałość zaręcza się. 


plac Kapitulny 


Do wygrania 2. Stycznia 1885! | 
złr. 200.000 i zł. 150.000. 


ina losy kredytowe i m. Wiednia. 
Promesa kredytowa zł. 5 
„Miasta Wiednia, promesa zł. 3. 
Losy po 20 et. dla żurnalistów, 
wygrana zł. 5060, 1000. 500, 

Losy po 50 ct. dla ubogich 
miasta Wiednia. 

Ciągnienie 17. lutego 1885. — Wy- 

grana 1000 dukatów. Cała wy- 
grana zł. 60 0V. 


Losy loterii rządowej, węgierskiej 


Główne vlne: i 100, 20.000 
i 10.000. 
Ciągnienie 29. grudnia. 


Losy loterji „Kincsem“ 
po L zt. 

Ciągnienie w lutym r, p, 

główne wygrane: zł. 50.090, 20.000 


FR. SCRUBUTEA i SYNA 


Lwów., Rynek L. 45. [353] 


Na Święta! 


MAKI Ki 


wjatalą, w E gatun- 
kach, z młyna parowego 


w Bamienie Strumitowej 


jakoteż 
Najlepsze pieczywo 
| i chléb, 
sprzedaje po najumiarkowań- 
szych eenach 
Piekarnia karisbadzka 
we Lwowie, 
w składach swoich: 
przy ulicy Kopernika 1. 2. 
= „ Krakowskiej |. „e 
„ placu Bernardyń. |. 


ulicy Karola Ludw. l. da, 
Żółkiewskiej 1. 85. 


ho U] 


UJ 


— DROBNE O 


Jogaila Pamata, 
i74 powodu zwiuięcia handlu 
© WYSPRZEDAŹ KORALI 
[SZNURKOWYCH i bizuterji 
|korałowych po zniżonych sta- 
tych eeuach, ul. Koralni ck}, 4. 
oszukuje się osoby mogącej. 
JP uielać lekcyj języka franeus-| 
kiego. Zgłoszenia przyjmuje L. Or- 
lewiez ul. Sykstuska l. 58. [1322] 
a gwiazdkę poleca wielki 
wybór pięknych haftów ij; 
robót ręcznych gotowych ilj; 
rozpoczętych jedyny skład 
Amalji Brukmanowej przy nl. 
Jagiellońskiej 1. 4. I. piętro 
naprzeciw Hassa. No-wośc: 
hafty kościelne i koronki haf- 
towane (antyki). 


"dowa z 3. 


"dzieci po wy- 
chodźcy z r. 1863 który po- 
jświęsił wszystko dla ojezyzny, po 
długiem tułactwie po obcych kraja ch 
lsmatnie życie zakończył, zostawia 
liąs żonę i dzieci bez tnnduszu i 
sposobu do życia. Nieszczęśliwa po 
stracie wszystkiego dotknięta wiel- 
ką nędzą i głodem błaga o litość 
ISz. Publiczność nad nieszezęśliwymi 
(sierotami; ul. Spadzista 1. 11. 
di, 
oszukuje się lokalu naj 
| steksze przedsiębiorstwo 
la 6—8 obszernych pokoi, wolnego 
ia dniem 1 lipea 1885 w oobliżu śród- 


mieścia najlepiej na dole w suchychil- 


obszernych i widnych olicynach, P 
|p. właściciele domów, reflektujący| 
'na to, raczą zostawić swój adres w 


GŁOSZENI 


Szutające SAJgola, 


lody czlowiek obznajom. z 
poj. i podw. buchalterją, zrę- 
czny korespondent tak w niem. jak 
i polsk. języku chce z 1. stycznik 
1835 zmienić posadę. Listy uprasza 
się nadesłać do Admin. pod : Poczci- 
wosé Zk” [1325 


Hotani | sklepy, 
6 


i 
strychem itd, tudzież wozownią 
i stajnią na 8 koni zaraz do wyna- 


pokoi z kuchnią, piwnicą 


jęcia przy ul. Mickiewicza l. 14. 


naprzeciw pałacu Gołuchowskich. 
klep z pokojem z tyłu i piwni- 
cą zaraz do najęcia uliea Pań- 
ska 1. 2. do tego sklepy dodana 
być może osobno prażownia z pie- 

cem piekarskim. [1302) 
legancko umeblowane wiesz- 
kanie » 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po- 
koje na zimę miesięcznie do 


lub 

wynajecia ul. "Majerowska |. 7. 
okój kawalerski o dwóeh osuach 
na l. piętrze zaraz do wynaję- 

58. 


Jia ul. Halicka l. Wiacęims6 


tamże u stróża. (130 ') 

willi Zacisze ui u łę i 

l. i?. jest I. piętro składająca 

się z 5. pokoi z przynależytościami 
i umeblowaniem do wynajęcia. 

mebłowany salonik z przed- 

pokojem jest do wynajęcia od 

stycznia b. r. przy ulicy Zimo- 

rowicza 1. 4 w parterze na lewo. 

klep do wynajęci» w kamienicy 

1. 2. nl. Gródeeko - Janowska 


Id. „Kur. Lwow.* pod; napisem : 
lokal na przedsiębiorstwo. (1338) 


Wojciech Sitaniec 


fy jama, 


Bliższa wiadomość u właściciela ul 
Piekarska l. 17. [1385) 


Ki, 


Redaktor naczelny 1 edpowiedzialny: Rewakowicz Henryś. 


Druzarnia 


„urjeca Lwowskiego" 


